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C E N A  PR E N U M E R A T A .
N U M E R U  M iejsco w a m ie się cz n ie  t bez dostawy do 

domu 4 '8 0  z dostawą 5*30. Z a m ie js c o w a  
jl m ie się cz n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 

g r .  |l Z a g ra n ic ą  7 * -  P . K . O. N r. 1 4 1 .6 9 0 .

Zły posiew 
wschodzi.

W y s iłk i ro zw y d rz o n e g o  p a rty jn ic -  
tw a , d ążącego  do o d zysk a n ia  w ła d z y  i 
p o d seg ro w an ia  sobie —  jak  to  b y ło  —  
P ań stw a, w y s iłk i i zaciek ło ść , w p o jo n a  
p rze z  ty c h  z ły c h  i p rz e w ro tn y c h  w  
dusze ła tw o w ie rn y c h  i c iem n y ch , w y ­
dały p łon  r y c h ły .  P o  n ied z ie ln y m  w ie ­
cu  C e n tr o le w u  w  W a rsza w ie  —  jak 
w ia d o m o  —  r zu c o n o  b o m b ę, p o c z ęto  
strze lać d o  p o lic ji... Z a c h o w a n ie  się tej 
osta tn iej b y ło  w z o ro w e : nie zro b iła  o- 
na n a jm n iejszego u ż y tk u  z b ro n i, m i­
m o , że p ro w o k o w a n o  ją b ezczeln ie . 
Z ajśc ia  niedzieln e z ilu stro w a ły  d o sk o ­
nale stan rze c z y . P ro p a ga n d zie  n ieo d ­
p o w ie d zia ln y ch  w a r c h o łó w  u d ało  się 
u z b ro ić  p ew n ą ilość szaleń c ó w  i z b r o d ­
n ia rzy  i za ch ęc ić  ich  do k r w a w y c h  za ­
m a ch ó w  na fu n k c jo n a rju sz ó w  W ła ­
d zy ... N ie  W ła d z y  ob ce j, ale naszej, 
p o lsk iej... I dzieje  się to  w  jed en astym  
r o k u  zaled w ie  p o o d zy sk a n iu  w o ln o ­
ści. S to k ilk a d zie sią t la t  n iew o li zostało* 
z a p o m n ia n y ch , z d o b y c z  w łasn ego P ań ­
stw a z le k ce w a żo n a , p o w aga teg o  P ań ­
stw a z ig n o ro w a n a  w o b e c  sw o ich  i o b ­
c y c h . C z y ż b y  W ie lo p o lsk i m iał rację, 
m ó w ią c , iż  m o żn a  coś z ro b ić  d la P o la ­
k ó w , lecz  nic. z  P o la k a m i? !

A le  te w łaśnie  sło w a, pełne tra g ic z ­
nej i w cią ż  jeszcze, ja k  w id a ć,, a k tu a l­
nej treści p rz y c h o d z ą  na m y śl, k ie d y  
się ob serw u je  fe rm e n ty  lat osta tn ich . 
F e rm e n ty  te nie ustają p rze ciw n ie  ro ­
sną raczej w  d uszach  i to  w  duszach, 
o k tó ry c h  n ieu św ia d om iem u  m ó w ić  
n iestety nie  m o żn a . B u n t p rz e c iw k o  
in tereso w i i su prem a cji P ań stw a, w  
k tó r y  zd ep ta n e  p rz e z  w o lę  i silę je d y ­
n ego O b r o ń c y  P o lsk i p a ń stw o w ej, sej- 
m o w ła d ztw o  w cią g n ą ć usiłuje głupie  
b e z k r y ty c z n e  rzesze, ten b u n t z ro d z o ­
n y jest w  m ó zg a ch  i p sych ice  je d n o ­
stek , n a le żą cy ch  w  p ew n ej części p r z y ­
n ajm n iej, d o  t. zw . w a rs tw  in te lig e n t­
n y ch . T h u g u tto w ie ,  N ie d z ia lk o w sc y , 
K o sm o w sk ie  to  n a w et nie sam ou ki... 
T o  in d y w id u a , posiadające k u ltu rę  
d zie d z ic zn ą . A le  ja k ą ? ... K u ltu rę , b ę ­
d ącą m ieszaniną t ra d y c y jn e j p rz e d ro ­
zb io ro w ej p o lskiej sw aw o li p o lity c z ­
nej i m o sk ie w sk ie go  lib era lizm u , z d o l­
n ego t y lk o  n isz c z y ć , p o tęp ia ć  i w y ­
s zy d za ć . T a n i to  lib e ra lizm  i w ie m y  
ju ż, czem  zap ła ciła  za n iego R o sja . 
D o  c z y n u  ża d n e go  n iezd o ln y , p ch a ją cy  
t y lk o  d o r o zk ła d u , za o ra ! on w  p ań ­
stw ie  c a ró w  p ole  p o d  b o lsz e w iz m . 
Sam  z siebie nie p o tra fił dać n ic p o z y ­
ty w n e g o . T e j  to  „w o ln o m y ś ln o śc i"  
tro m ta d ra c k ie j, c z c z e j a le k k o m yśln e j 
d o  g ru n tu , w o ln o m y śln o ści, sperson ifi- 
k o w a n e j n areszcie  w  g ro te sk o w e j p o ­
staci K ie re ń sk ie g o  .—  n a u czy li się o d  
m o skali nasi lib e ra ło w ie  dzisiejsi, u p a ­
ja jący się n iep o c zy ta ln ie  sam em  
b rzm ie n ie m  ta k  d ro g ie g o  im  sło w a 
„ o p o z y c ja " .

R e sztę  c e n n y c h  w a lo r ó w  d u c h o ­
w o ści sw ej w z ię li o d  m in io n y c h  p o k o ­
leń w łasn ej O jc z y z n y .  D u c h y  Z b o r o w ­
s k ich , Z e b rz y d o w s k ic h , i ty s ię c y  in ­
n y c h  p o m n ie jszy c h  w  ciągu  w ie k ó w  
p rze stę p c ó w  p rz e c iw k o  z d r o w iu  i ca­
łości R z e c zy p o s p o lite j , d u ch y te  p o k u ­
tu ją  w c ią ż  jeszcze  w  p o k o len ia c h  o b e c­
n y c h  i g d zie  t y lk o  n a trafią  na g ru n t 
sła b szy, n iep rze sy c o n y  m y ślą  m ą d rą i 
z d r o w y m  in styn k te m , tam  w szęd zie

tw o r z ą  so b ie  i m n o żą  e p ig o n ó w .

Powrót P. Prezydenta Rzplitej.1
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a , 16  w rześn ia . D ziś  w  sza w y  P . P r e z y d e n t  R z e c z y  p osp o- 
p o łu d n ie  p o w r ó c ił  ze  S p a ły  d o  W a r -  | lite j.

Częściowy strajk w Warszawie.
W a rsza w a , 1 6 w rześn ia . W  W a r- 

szaw ie w s k u te k  haseł rzu c o n y c h  p rze z  
P P S. C k W .  w y b u c h ł w  k ilk u  fa b r y ­
k a ch  stra jk  r o b o tn ik ó w . N a jw ię k sza  
ilo ść stra jku je  w  fa b ry c e  w a g o n ó w  
L ilp o p a . N a  2160 r o b o tn ik ó w  pra cu je  
300. W  r ó żn y c h  in n y c h  fa b ry k a c h  
w a rsza w sk ic h  strajku ją  ró w n ież  r o b o t­
n ic y  w  p rze w a ża ją c e j ilości p r z y  sto-

(Telefonem od naszego korespondenta.)
su n k o w o  m in im aln ej ilości p ra cu ją ­

c y ch . S tra jk  niem a je d n a k  ch a ra k teru  
p o w sze ch n eg o . W  g o d zin a c h  p o łu d ­
n io w y c h  r o b o tn ic y  czę ścio w o  p o w r ó ­
cili d o  p ra c y . W  czasie  p rz e rw y  o b ia ­
d o w e j z w ią z k i w ys ła ły  na m iasto  sw o ­
ic h  d e leg a tó w , k tó r z y  zach ęcają  do 
s trajku .

Dodatnie saldo bilansu handlowego
za miesiąc sierpień b. r.

W a rsza w a , 15 w rześn ia . ( P A T  
W e d łu g  ty m c za so w y c h  o b lic zeń  G łó w  
n ego  U rz ę d u  S ta ty sty c zn e g o , bilans 
h a n d lo w y  R z p lite j łąc zn ie  z  w o ln . m ia 
stem  G d a ń sk iem  w  sierpn iu  b. r. p rzed  
staw ia się n a stęp u jąco:

P r zy w ie z io n o  342.830 to n  o  w a r ­
tości 188,489.000, w y w ie z io n o  ton  
1,6 2 7 .6 7 3 , o w a rto śc i 2 0 1,486.000 zl. 
Saldo d od atn ie  bilan su h a n d lo w ego  
w y n o si 12 ,997.000 zl.

Żądania Hittlerowców.
B erlin , 15 w rześn ia . (P A T .)  N a  w ie  

cu  p o  o g ło szen iu  r e z u lta tu  w y b o r ó w  
do R e ic h sta gu , p rz e w o d n ic zą c y  p artji 
h it tle r o w c ó w  o k ręg u  W ie lk ie g o  B e r­
lin a dr. G o eb bels  p o d ał do w ia d o m o ­
ści że  celem  p a rtji n a ro d o w o -so c ja li-  
s ty c zn ej p o  w y b o ra c h , a z w ła szcza  w a 
r u n k ie m  e w en tu a ln ej w s p ó łp ra c y  tej 
p a rtji w  rzą d zie  R z e s z y  b ęd ą : żąd an ie  
ob sad zen ia  p rz e z  p rzed staw icie la  p a r­

t ji h it tle r o w c ó w  m in isterstw a spraw  
w e w n ę trzn y c h , ro zw ią za n ie  k o alicji 
z  socjalistam i i n a zn a czen ie  n o w y c h  
w y b o r ó w  w  P ru sach  o ra z  obsadzen ie  
berliń sk iego  p re z y d ju m  p o licji p rze z  
h ittle ro w c ó w . G oeb bels  za g ro z i! r ó w ­
n ież, że  o ile warunki te  nie zostan ą 
przyjęte, wówczas narodowi socjaliści 
pozostaną wraz ze swoimi 10 7 posłami 
W opozycji.

Debata nad planem Brianda.
G e n e w a , 15 w rześn ia . (P A T .)  W  

d a lszy m  cią g u  d zisiejszego p osiedzen ia 
L ig i N a ro d ó w , p o  p rz e m ó w ien iu  m i­
n istra  P o litisa  zab ra ł głos ju g o s ło w ia ń ­
ski m in ister spraw  z a g ra n ic zn y c h  M a- 
r in k o w ic z , k tó r y  o św ia d c zy ł, że  p ro ­
je k t  u tw o rze n ia  F ed eracji eu ro pejsk ie j 
p o w in ien  b v ć  p rz e k a za n y  d o  zba d an ia 
specjalnej ko m isji, nie zaś k tó r e jk o l­
w ie k  z  ko m isji L ig i N a ro d ó w . W o b e '- 
p o p arcia  tej Opinji p rze z  F ran cję , P o l­
skę, M ałą E n ten tę  i in ne pań stw a , 
w n io se k  m in istra  M a rin k o w ic za  zo sta ł 
p rz y ję ty  w ięk szo ścią  g ło só w  c z ło n k ó w  
Z g ro m a d ze n ia .

P o p o łu d n io w e  p osiedzen ie  Z g ro m a  
d zen ia  L ig i zo stało  za in a u g u ro w a n e  
m o w ą  szefa delegacji lite w sk ie j m in i­

stra Zauniusa, k tó ry  opow iedział się za 
F ed eracją europejską o raz  p rzeciw  ja­
kim kolw iek ten den cjo m  pod w yższa­
nia ta ry f  celn ych .

N a stę p n y  m ó w ca , sze f d e legacji w ę  
g ierskiej hr. A p p o n y i o m a w ia ją c  spra­
w ę  P a n e u ro p y , stw ierd z ił, że  w ie le  
p ań stw  w y r a z iło  swą zgo d ę  na u tw o ­
rzen ie  Federacji e u ro pejsk ie j z  w ie lk ie -  
m i zastrzeżen iam i. M ó w c a  o b aw ia się, 
że p ro je k t  F ed eracji eu ro pejsk ie j m o że  
p rz y c z y n ić  się d o  zm n iejszen ia  a u to ­
r y te tu  L ig i N a ro d ó w . N a stęp n ie  hr. 
A p p o n y i p o d k re ś lił p o lity c z n ą  k o n ie ­
czn o ść  ro zw ią za n ia  zagad n ien ia  m n iej 
szóści n a ro d o w y c h  o ra z  p o d k reślił z  
c a łym  n a cisk iem  żądan ie ro zb ro je n ia  
się zw y c ięsk ic h  pań stw .

Ę  ostatniej chwili.

Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W a rsza w a , 16  w rześn ia . D ziś  w  

sió d m y m  dn iu  ciągn ien ia  L o te rji K la ­
so w ej p a d ły  n a stęp u jące w y g ra n e :

10,000 zl. —  N r . 140806;

p o  j.000 z l. -  

20 7533 , 22987,

N r .  13 0 47, 165030, 

86013, 110 8 23 ;

p o  3.000 zł. —  N r . 42798, 170320, 

2 3 7 7 4 , 17 3 19 8 . *0 7 16 4 ;

p o 2.000 zł. —  N r . 6 3 5 1, 7337 8, 
85478, 108630, 14 3 15 3 , 20 7525,

16 25 4 5, 18 9 6 11 ;

p o  1000 z ł. —  N r .  272 72, 56442, 

7 1 7 5 9 , 9 8 12 1, 114 9 4 4 , 13 9529, 14 3 13 6 , 

15230 8, 1719 9 0 , 17 9 9 3 1 , 189598,

19 1498 , 199606, 207999, 3374 , 4 53 7,

52988 ,53634 , 78 110 , 10 7 4 57, 10 7 555, 

116 74 8 , 12 14 0 2, 16 22 72 , 16 9 13 5 ,

180041, 205338;

p o  600 zł. —  N r .  1468, 374 34,

56854, 73909, 79863, 86286, 9 15 5 4 .

^00040, 10 15 3 6 , 13 4 8 2 1, 160368,

160840, 178420, . 19 16 6 2 , 207965,

208184, 1 3 9 1 1 ,  2 18 34, 42465, 63542,

69 927, 90437, 98927, 116 3 7 3 , 117 2 9 9 , 

120570, 129826, 129845, 13 9 9 16 ,

192940, 199684;

p o  500 z l. —  N r .  3891, 6 4 9 1, 6888, 

7 2 9 3 » *7844. 20023, 20 68 1, 25390,

26 2 3 1, 27964, 28722, 32108, 37240,

42039, 4 7 8 7 1 . 4 9 2 3 5 . 49846, 5040.6,
5 1 6 1 1 ,  52 16 3, 5 7 12 3 , 5 7 15 4 , 57898,

58242, 68846, 69448, 70668, 7 1 1 1 6 ,

7 i,3 i 9 , 7 3 0 9 5 , 7 6 2 19 , 79422, 83904,

84663, 9 5 13 1 ,  9 5 13 1 ,  98928, 9 9 7 12 ,
100854, 100884, 10 1 9 2 1,

109 332, 109369, 113 2 6 8 ,

11 7 10 6 ,

126043,

I 3 4 4 9 I,

13 8 7 7 1,
14 4976 ,

15 10 8 6,

1 5 4 9 3 3 ,
164074,

16 6872,

183035,

19 8766,

12 7 7 0 7 ,
13 5636,

14 26 37,

1 4 4 9 9 5 ,

15 2 14 5 ,

1 5 5 8 4 3 ,
16 5 12 6 ,

1 7 7 5 7 4 ,
183389,

200291,

12 11 9 0 ,

13 0 112 ,

13 6578 ,

143420,

14 6923,

153800,

I 5 7 IIO »
16 6 34 5 ,

1 7 7 7 4 3 ,
19 76 78 ,

209029.

106907, 

u  3 7 9 3 , 
12 4 8 0 1, 

13 3 18 6 , 

138038, 

I 4 4 I 9 5 , 
150089, 

154848, 

16 384 9, 

16 6 79 4 , 

180709,

19 8 15 7 ,

e pigo n i K ie re ń sk ic h  i Z e b rz y d o w s k ic h  
jed n ocześn ie  to  w łaściw a istota  C e n ­
tro le w u ,...  ta „n a jid e a ln iejsza " n ib y  to, 
ale zre sztą  zbra ta n a  ja kn ajściślej ze  
z w y k łą  ło b u ze r ją  p o lity c z n ą  i am b i­
cjam i n a jn ę d zn ie jszy ch  k rea tu r , ch cą ­
c y c h  w y p ły n ą ć  w  gó rę  na fa li n a jg o r­
szy c h  c h o ć b y  dla O jc z y z n y  k o n iu n ­
k tu r.

T a k i t o  w łaśn ie  zesp ó ł „ o b r a d o ­
w a ł"  w  n ied zie lę  w  W a rsza w ie  w  
„ D o lin ie  S zw a jc a rsk ie j"  z  jed n ą m y ślą  
i zasa d n iczem  u p ra gn ien iem  w y w o ła ­
nia b u r zy  i za m ę tu . C ó ż  to  b o w ie m  
o b c h o d zi r o z ju sz o n y c h  i c h c ą c y c h  w y ­
r ó w n a ć  sw e ra ch u n k i s zk o d ń ik ó w , iż  
każd e  n iecn e k ła m liw e  s ło w o  ich  ty -  

C is ią c z n e m  ech em  ro zle g a  się p o  P olsce

i biegn ie  h et d a le k o  i p o  za jej g ra n i­
c e ? ! C ó ż  ich  o b c h o d żi ta n iesłychan a 
k r zy w d a , ja ką cz y n ią  P a ń stw u  i N a ­
r o d o w i, p rzesy ca ją c  atm o sferę  p u b lic z ­
n ego ż y c ia  ro zp a la n ą  p o d stępn ie  n a ­
m ię tn o ścią ?  N ie  p r z y w y k li  i nie ch cą 
l ic z y ć  się z  tak iem i w zg lę d a m i.

Sto su n ek  do P o lsk i tej g ro m a d y , 
w n o szą ce j w  ży c ie  jej w ie c z n y  n iep o ­
k ó j, jest ca łkiem  n ied w u z n a c zn y . P o l­
ska m a b y ć  ta k a , ja k a jest im  p o tr z e ­
bna, a b y m o gli u p ra w ia ć  swe p o lity c z ­
ne s ztu k i, gesze fty  i h arce, albo  niech  
jej nie b ęd z ie  w ca le... B ro ń  B o że , ż e b y  
to  b y ła  p rz e d ew szy stk ie m  P o lsk a  P ił­
su d skiego... Jed n olita , spoista, m o cn a 
i jed n ą r zą d zo n a  n a jczy stszą  i najszla­
ch etn ie jszą  w o lą ...

T a k a  P o lsk a to  b y łb y  kres zn a c z e ­
nia w szy stk ic h  p ijaw ek , ssących  z  n iej 
k r e w  i siłę dla sw ej w łasn ej ch w a ły . 
T a k a  P o lsk a to  b y łb y  z b y t  m o c n y  
m o n o lit, b y  go  g r y ź ć  dalej m o g ły  b y le  
ja k ie  z ę b y : —  sw o ich  c z y  o b c y c h . 
D la te g o  p a r ty jn ic tw o  t a k i e j  P o lsk i 
nie ch ce. G o to w e  raczej u to p ić  ją w e  
k rw i. N a  szczęście  ta k ą  w łaśnie, z  d u ­
cha W ie lk ie g o  W o d z a  p o czętą  i za 
N im  idącą, ch cą  m ieć  P o lsk ę  w s z y s c y  
u czciw i P o la cy . I ci, czy ta ją c  o w y ­
p ad k ach  n ied z ie ln yc h , zn ajd ą dla 
s p ra w c ó w  ic h  św ia d o m yc h  jeden je d y­
n y  w y r a z :  „ h a ń b a " .
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Wojew. Nakoniecznikow- 
Klukowski n P. Ministra 

Składkowskiego.
W arszaw a, 16 w rze śn ia  (P A T ). P. 

M in ister S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  Sklad- 
k o w s k i p rz y ją ł w c z o ra j w  spraw a ch  
s łu ż b o w y c h  W o je w o d ę  lw o w sk ie g o  
N a k o n ie c z n ik o w -K lu k o w sk ie g o .

Zebranie prezesów 
dyrekcji kolejowych.
W arszaw a, 16  w rześn ia  (P A T ). N a  

d zie ń  ju trze js zy  zo sta ło  z w o ła n e  do 
W a r s z a w y  p osiedzen ie  p rezesó w  w s z y ­
stk ic h  d y r e k c y j k o le jo w y c h , celem  o - 
m ó w ien ia  p ro gra m u  p ra c  na k o le jac h . 
C h o d z i o u jed n ostajn ien ie  czasu i sy ­
stem u op alan ia  w a g o n ó w  o raz  o p r z y ­
g o to w a n ie  d o sta teczn ej ilości p łu gó w , 
n a rzęd z i i d ru ży n  ro b o c z y c h  na w y p a ­
dek  zasp śn ieżn ych .

Delegacja polskiego 
Fidacu w Ameryce.

N o w y  Jo rk , r j  w rześn ia  (P A T ).  
P olska delegacja F id a cu  p od  p rz e w o d ­
n ictw em  m a jo ra  L u d y g i L a sk o w sk ie ­
go p rz y b y ła  dziś w  p o łu d n ie  do N o ­
w e go  J o rk u  w ra z  z in n em i d elegacja­
m i, p o w ita n a  w  p o rcie  p rze z  p rze d sta ­
w ic ie li k o n su la rn y ch  p a ń stw  i w ła d ze  
m iejskie. D e le g a c ja  zab aw i w  N o w y m  
J o rk u  t r z y  dni, p o czem  od je d z ie  na 
k o n g res  do W a szy n g to n u .

Zrzeszenie aplikantów 
interwenjuje.

W arszaw a, 13 w rześn ia  (P A T ). M i­
n ister S p ra w ied liw o ści p rz y ją ł w  d n iu  
15 b. m . n a a u d jen cji R a d ę  n a cze ln ą 
Z w ią z k u  Z rze sze n ia  a p lik a n tó w  z a w o ­
d ó w  p ra w n ic zy c h  R z e c zy p o s p o lite j w  
o so b ach  prezesa L e w a n d o w sk ie g o  i w i­
cep rezesa T e re sz c z en k i, k tó r z y  z g o ­
dnie z u ch w ałą  R a d y  n a cze ln e j p rz e d ­
sta w ili M in is tro w i S p ra w ied liw o ści, ja­
k o  n a cze ln em u  p ro k u r a to r o w i R z e ­
c z y p o s p o lite j p ro śb ę o  z ła go d ze n ie  
śro d k a  zap o b ie ga w cze g o , za sto so w a n e­
g o  w  sto su n k u  do a r e szto w a n y ch  b y ­
ły c h  p o słó w  a p lik a n ta  a d w o k a ck ie g o  
A . D ęb sk ie g o  i A . P ragera.

Śledztwo przeciw posłance 
Kosmowskiej.

Lublin , 13 w rześn ia  (P A T ).  D o c h o ­
d zen ia, w y to c z o n e  p r z e c iw k o  b. p o ­
słance K o sm o w sk ie j w  z w ią z k u  z  jej 
w ystą p ie n ie m  w  d n iu  14 b. m ., s zy b k o  
p o stęp u ją  n a p rzó d . B y ła  po sła n k a o -  
ska rżo n a  jest z  art. 154 cz . II i p o z o ­
staje w  w ię z ie n iu . W e d łu g  in fo rm a c ji 
t u te jszy c h  w ła d z  są d o w y c h , ro zp ra w a  
p rz e c iw k o  niej o d b ę d z ie  się w  n a jk r ó t­
s zy m  czasie.

Węgrzy nie dadzą 
aprobaty.

Budapeszt, 16  w rze śn ia  (P A T ).  
P r z y b y ły  z G e n e w y  hr. B eth len  o- 
ś w ia d c zy ł p rze d sta w icie lo w i „ M a g y a r  
U jsa g “  w  k w estji m e m o rja łu  p a n e u ro ­
pejsk iego , że  jeżeli c h o d zi o  u tw o r ze ­
nie p o lity c z n e g o  z w ią z k u , W ę g r y  nie 
d ad zą sw o je j a p ro b a ty  na rze c z  ta k ie ­
go  ro zw ią za n ia , k tó re  o z n a c za ło b y  
s ta bilizację  p o ło żen ia  w y tw o r z o n e g o  
tra k ta ta m i p o k o jo w e m i.

Fala zimna we Włoszech.
R z y m , x 5 w rześn ia  ( P A T ) . Z  p ó ł­

n o c n y c h  W ło c h  sygn alizu ją  g w a łto w n e  
p rze jście  o d  go rą ca  d o  zim n a. W  nie­
k tó ry c h  stre fa ch  p o d a lp ejsk ich  panuje 
tem p e ra tu ra  z im o w a . W  śro d k o w y c h  
W ło s ze c h  o d  w c z o r a j p an u ją  g w a łto w ­
ne h u ra ga n y . W  sam y m  R z y m ie  w  
c ią g u  o n egd ajszej n o c y  p a d a ły  p rze z  
k ilk a  g o d z in  u lew n e  d eszcze.

Ujęcie szajki
w Województwie

Stanisław ów , ij w rześn ia . (P A T .)  
P r z y tr z y m a n o  tu  i d o sta w io n o  d o  Są­
du p o d  z a rzu tem  sab o ta żu  D m y tr a  
B a try ń cźu k a , la t  18, i N y k o łę  N y k e -  
fo r c z y n a , la t 19, a b so lw en tó w  ru sk ie­
go  g im n a zju m .

Stanisław ów , ij w rześn ia . (P A T .)  
W  R o h a ty n ie  p rz y tr z y m a n o  ro osób, 
p o d ejrza n y c h  o p od pa lan ia  w  sierpniu  
b. r. w- C z a r n o ło z a c h  ad P o to k  Z ło ty ,  
m ię d zy  k tó re m i zn ajd u ją  się: Jaro sław  
IT ładki, syn a d w o k a ta  w  R o h a ty n ie , 
s łu cha cz  P o lite c h n ik i lw o w sk ie j, P io tr  
H ła d u n , Stefa n  G e m b a  i B o h d a n  B i- 
hus, syn  k ie ro w n ik a  s z k o ły  w  C z e r-  
czu , ab so lw en t g im n a z ju m  ru sk iego , 
u k tó re g o  zn a le zio n o  kw as s iarczan y 
i ru rk ę  szklan ą ta k ą  ja k ą  zn alezio n o  
o b o k  p o d p a lo n yc h  stert.

Stanisław ów , ij w rześn ia . (P A T .)  
O n eg d a j p o w sta ł p o ża r  w za g ro d z ie  
D o n i M a ć k ó w  w  P o b ere żu  p o w . S ta­
n isław ó w . S p ło n ął d o m , stajnia i szopa 
ze z b o ż e m , łą c zn ej w a rto śc i 1100 zł. 
P o ża r  p rzen ió sł się na go sp o d a rstw o  !

sabotażystów
Stanisław ów  skiem.

F edia R o lik a , w y rz ą d za ją c  szk o d ę  o k o ­
ło  2000 zł. P r z y c z y n ą  p o ża ru  b y ło  
p ra w d o p o d o b n ie  n ieo stro żn e  o b c h o ­
d zen ie  się z  ogn iem .

Stanisław ów , 13 w rześn ia . ( P A T ń  
D z ię k i za rzą d z e n io m  W o ie w o d y  sta­
n isław o w sk iego , w sk u te k  m n o żą cy c h  
się sa b o ta żó w  w  p o w iecie  ro h a ty ń sk im  
p rze sz k o d zo n o  w  k ilk u  w y p a d k a c h  
p o d ejrza n ym  o so b n ik o m  d o k o n a ć  pod  
palenia . I ta k  dnia 14 b m . o g o d z. 24 
w  C ze śn ik a ch  p o w . R o h a ty n  s trze lił 
s trażn ik  d o  trz e c h  o so b n ik ó w , k tó r z y  
po d k ra d a li się d o  s te r ty , ran iąc jed n e­
go  z  n ich  śru tem . S p ra w cy , za b ra w sz y  
ran n ego , zb ieg li i u ciek li fu rm a n k a m i 
w  stro n ę  R o h a ty n a . S tra żn ik  d o p iero  
na d ru gi dzień  p o w ia d o m ił o tern p o ­
lic ję  p a ń stw o w ą .

W  Ż ó łc z o w ie  sp ło szo n o  4 -ch  nie­
z n a n y ch  o so b n ik ó w , k tó r z y  n o cą p o d  
kra d a li się k o n n o  pod  K o lo n ję  M a z u r­
ską. P o ścig  za  ty m ł o so b n ik a m i trw a

n iem ieck i będzie  m usiał d r o g o  o k u p ić . 
N ie w ą tp liw ie  lepiej b y ło  w y k a z a ć  n ie­
c o  w ięce j d o b rej w o li d o  p o ro zu m ie n ia  
się z  so cja ld em o k ra ta m i.

N a c jo n a lis ty c z n e  „ H a m b u rg e r  N a c h -  
r ic h te n "  p od kreślają , że p rz y  o b e cn y m  
stanie  rze c z y  d e c y z ja  le ż y  w y łą c zn ie  
w  ręk u  p re z y d e n ta  R z e s z y  H in d e n - 
bu rga , d la k tó re g o  w y b i ła  g o d z in a  h i­
s to ry c zn ą . D z ie n n ik  sądzi, że jasne w y ­
p o w ie d ze n ie  się n a ro d u  n iem ie ck ieg o  
p rz e c iw k o  w sze lk ie j p o ło w ic zn o śc i o- 
zn a cza  za sa d n ic zy  z w r o t  w  ż y c iu  n a ­
ro d u  n iem ieck ieg o .

P r a w ic o w a  „ D . A llg . Z tg .“  za zn a ­
cza, że  p rz y r o s t  g ło só w  h ittle r o w c ó w  
i s tra ty  n iem ie ck o -n a ro d o w ej p a rtji 
H u g e n b erg a  p o tw ie rd z a ją  p rz e w id y w a ­
nia, że  p o w sze ch n ą  b y ła  c h ę ć  g ło so w a ­
nia na ra d yk a ln e  p artje , ta k  w ie c  
d u ża  część  n a ro d u  zd e c y d o w a ła  się o d ­
dać g ło sy  nie na s tro n n ic tw o  H u g e n b e r­
ga, lecz  na s tro n n ic tw o  H ittlera . W c z o ­
rajsze w y b o r y  są o b ja w em  p ro testu , 
k tó re g o  m o ty w ó w  n a le ży  szu k a ć  w  
zw ą tp ien iu , k tó re  p o w sta ło  w sk u te k  
k r y z y s u  g o sp o d a rc zo  - p o lity cz n e g o  
N iem ie c. N ie m c y  stoją  w  o b lic zu  p o ­
w a ż n y c h  w y d a rz e ń  p o lity c z n y c h  —  
stw ierd za  w k o ń c u  „ D . A llg .  Z t g ."

P a c y fis ty c z n a  „ W e lt  am  M o n ta g "  
p isze, że n a d ch o d zą  dla N iem ie c  c ię ż ­
kie  dni. W  G en e w ie  w ia d o m o ść o  w y ­
n ik u  w y b o r ó w  w  N ie m c z e c h  zro b iła  
w rażen ie , ja k  w y b u c h  b o m b y . P o zy c ja  
C u rtiu s a  —  za zn a c z a  dalej d zie n n ik  —  
n ie  jest d o  p o za zd ro szcze n ia . H itt le -  
r o w c y  są zd e c y d o w a n i za  w sze lk ą  cenę 
z e rw a ć  t ra k ta ty  i r o zp o c zą ć  p o lity k ę  
rew a n żu . O  tern zresztą  n a jlepiej w ie  
zag ra n ic a. Z b y te c zn e m  b y ło b y  ze s tro ­
n y  za g ra n ic y , ja k  i ze s tro n y  N iem ie c  
tp  m a sk o w a ć. D z ie n n ik  za zn a cza  w resz­
cie, że n a d ch o d zi ok res  o s tre g o  a n ty ­
s em ityzm u  w  N iem czec h .

K o m u n isty c zn a  „ R o t e  F a h n e " p o d ­
kreśla z n a ciskiem  d o n io sło ść z w y ­
cięstw a, o d n iesio n ego  p rz e z  n iem ie c­
k ic h  k o m u n istó w . W s zy stk ie  o k ręg i 

w y b o r c z e ,  ja k  za zn a c z a  d zie n n ik , w s p ó ł­
z a w o d n ic z y ły  ze sobą o  p rz y c zy n ie n ie  
się do zw y c ię s tw a  k o m u n istó w , k tó re  
p rzeszło  w sze lk ie  o c z e k iw a n ia  n a w et 
sa m ych  k o m u n istó w .

B e rlin . 15 w rześn ia . (P A T .)  Z w y ­
cięs tw o  p rz y  w y b o ra c h  s k ra jn y ch  p ar- 
ty j  w y w a rło  na tu te jsze j g ie łd zie  n ie­
p rz y c h y ln e  w rażen ie . W  ciągu  dnia 
n o to w a n o  s iln y  spadek k u rsó w . Z n iż ­
k a  na n ie k tó r y c h  pap ierach  w a rto śc io ­
w y c h  dosięga 2 0 % . N a jb a rd zie j u cier­
p ia ły  akcje  B a n k u  R z eszy .

B erlin , 15 w rześn ia . (P A T .)  W  tu ­
te jsz y c h  k o la c h  p o lity c z n y c h  i fin a n ­
s o w y c h  rezu lta t w c z o ra js zy c h  w y b o ­
r ó w  w  N ie m c z e c h  w y w o ła ł silne p r z y ­
gn ębien ie. L ic z o n o  się ze  w zro stem  
p a rtji h it tle r o w c ó w  i k o m u n is tó w , je^ 
n a k  ta k ie g o  z w y c ię s tw a  z w o le n n ik ó w  
ty c h  p a rty j n ik t  nie o cze k iw a ł. P o w ­
szech n ie panuje zgo d n a  o p in ja , że  
d zień  14 w rześn ia  b y ł „ c z a r n y m  
d n iem '’ n ie ty lk o  dla N iem ie c, lecz  r ó w  
n ież dla całej E u ro p y . N a stę p stw e m  
w y b o r ó w  w c z o ra js zy c h  b ęd zie  n iew ą t­
p liw ie  n ie z w y k łe  z a o strzen ie  się s y tu ­
acji p o lity c z n e j i k r y z y s u  g o sp o d a r­
czego .

B erlin . 13 w rześn ia . (P A T .)  W e ­
dłu g  o sta tn ich  d a n y ch  u rzę d o w y c h , 
lic zb a  g ło só w  u z y sk a n y c h  p rz e z  lis ty  
m n iejszości n a ro d o w y c h  w  N ie m c z e c h  
w y n o s i 76.438. Z  tej l ic z b y  na g ło sy  

o lskie  p rz yp a d a  o k o ło  74.000. Z w y ż -  
a g ło só w  p o lsk ich  w  p o ró w n a n iu  z  

w y b o ra m i w  r. 1928 p rze k ra cza  7000 
i dała się z a zn a c z y ć  na G ó r n y m  Śląsku 
n iem ieck im , na P o m o rz u  K aszu b sk iem  
i p o g ra n ic zu  p o zn a ń sk o -zło to w sk iem . 
M ałą z n iż k ę  g ło só w  n a to m ia st w y k a ­
zu ją  P ru sy  w sch o d n ie  i B erlin . D o t y c h  
cz a s o w y  stan posiadan ia u trz y m a ły  
g ło sy  p olskie  w  W estfa lji.

Uciekają z Sowietów.
B rześć nad Bugiem , 16 w rześn ia  

(P A T ). W  o sta tn ich  d n iach  na o d cin ­
k u  g ra n ic zn ym  B a ro w o , p rz e k ro c z y ło  
gran icę  z R o s ji so w ieck ie j d o  P o lsk i 17  
o b y w a te li so w ie ck ic h , ra tu ją c  się p rze d  
w p ro w a d zo n ą  p rz e z  rzą d  so w ie ck i k o ­
le k ty w iza c ją .

Po wyborach w Niemczech.
Opinja genewskich kół politycznych.

B erlin . 13 w rześn ia . (P A T .)
Z t g .“  don osi z  G e n e w y : W  g en ew ­
skich  k o ła c h  p o lity c z n y c h  u w a ża ją  re­
z u lta t  w y b o r ó w  d o  R e ic h sta gu  ja k o  p o 
w a żn ą  p o ra żk ę  p o lity k i p o ro zu m ien ia  
fra n c u sk o  - n iem ieck ieg o . Z a p y ta n y  
p rz e z  d zie n n ik a rz y  o  zda n ie  c o  d o  w y  
b o ró w , B rian d  m iał o św ia d c zy ć , że  nie 
ch ce się w y p o w ia d a ć  w  spraw a ch  w e ­
w n ę trz n y c h  sąsiedniego m o carstw a. W  
łon ie  d elegacji an gielsk iej o b aw iają  się 
co  d o  d alszego  p ro w a d ze n ia  d o ty c h ­
cza so w e j p o lity k i  zag ra n ic zn e j R z e ­
szy , o  ile nie uda się s tw o r z y ć  w ię k szo

ści z  k o a lic ji s tro n n ic tw  le w ic o w y c h .
G e n e w a . 13 w rześn ia . ( P A T .)  G łó w  

n y m  tem a tem  r o z m ó w  k u lu a r o w y c h  
dnia d zisiejszego b y ły  w y n ik i w c z o r a j­
szyc h  w y b o r ó w  d o  p a rla m en tu  nie­
m ieck ieg o . W ie lk ie  z w y c ię s tw o  h ittle ­
r o w c ó w  w y w a rło  tu  p rzyg n ę b ia ją c e  
w ra żen ie . W  z w ią z k u  z tem , z  o g ó l-  
n em  za ciek a w ie n ie m  o c z e k iw a n e  jest 
p rze m ó w ien ie  m in istra  C u rtiu sa , k tó ­
r y  ju tro  ran o zab ierze  głos na z g ro m a ­
dzen iu . P o p o łu d n iu  p rze m a w ia ć  b ę-  
d z,e  M in ister  Z aleski.

P a r y ż .  13 w rześn ia . (P A T .)  N a w ią ­
zu ją c  d o w y n ik u  w y b o r ó w  w  N ie m ­
cze ch , prasa fra n c u sk a  daje w y r a z  o- 
b aw ie, z  p o w o d u  su kc esó w  o d n iesio­
n y c h  p rz e z  h ittle ro w c ó w .

„ L e  Jo u rn a l"  za zn a cza , że  w  p ięć 
la t  p o  L o c a rm e  N ie m c y  p a d ły  ofia rą  
sw ojej z b y t  w ie łk ie j skło n n o ści d o  p o ­
słu szeń stw a w o b e c haseł g w a łtu  i g lo ­
so w a ły  m a so w o  za h ittle ro w c a m i p rze

Wrażenie we Francji.
c iw k o  rep u b lice, a m o że  ró w n ież  p rz e ­
c iw k o  p o k o jo w e j p o lity c e  Stresem an- 
na.

,,L ’ O e u v r e "  w y ra ż a  na d zie ję , że  so­
cjaliści p o łą czą  się z  ce n tru m , g d y ż  
in n e  zała tw ien ie  sp ra w y  b y ło b y  n arażę 
n icm  R e ic h sta gu  na n o w e  ro zw ią z a n ie  
i k ra ju  na d y k ta tu rę , n ieb ezp iec zn ą 
dla całej E u ro p y .

W ie d e ń . 13 w rześn ia . (P A T .)  W y ­
n ik i w y b o r ó w  w  N ie m c z e c h  w y w a rły  
tu  w ra żen ie  p rzyg n ę b ia ją c e. W  k o ła c h  
w ie d e ń skich  ob a w ia ją  się, że p o zy cja  
p o lity c z n a  N iem ie c  zag ra n ic ą  w sku te k  
te g o  u cierp i.

N . F r. Presse w y w o d z i,  że  w y b o r y  
są d o w o d e m  k ry z y su  p arlam en tarn ego , 
k tó r y  o g a rn ą ł całą E u ro p ę. Z w y c ię ­
s tw o  r a d y k a lizm u  w  N ie m c z e c h  u tru ­
dn i B ria n d o w i k o n ty n u o w a n ie  p o lity ­
k i p o jed n a w c zej w o b e c  N iem ie c. S u k ­
ces sw ó j z a w d zięc za ją  h ittle r o w c y  dą­
żen iu  m as w y b o r c z y c h  d o  o b alen ia  pla 
n u  Y o u n g a .

N . W r . T a g e b la tt  s tw ierd za , że ze 
sta n o w isk a p o lity k i w e w n ę trzn e j i za ­
gra n iczn ej jest d zień  w c z o r a js z y  c z a r­
n y m  dn iem  dla N iem ie c  i ca łej E u r o ­
p y.

„R e ic h s p o s t"  w y r a ż a  zad o w o le n ie  
ż e  c e n tru m  n ie ty lk o  że  u trz y m a ło  
sw ó j stan posiadan ia, le c z  n a w et u z y ­
ska ło  k ilk a  m a n d a tó w  w ięce j.

Co pisze prasa wiedeńska.
„ A r b e ite r  Z e itu n g ”  sądzi, że  w y ­

b o r y  w  N ie m c z e c h  o d z w ie rc ia d la ją  na 
stró j w śró d  p o w o je n n ej m ło d z ie ż y  nie 
m ieckie j. k tó ra  g lo so w a ła  w  w ięk sze j 
części n a  k a n d y d a tó w  fa s zy stó w  łu b  
ko m u n istó w .

W r . A llg . Z tg . o b aw ia się, że  z w y ­
cięs tw o  n a ro d o w y c h  so cja listó w  nie­
m ieck ic h  w y w r z e  u je m n y  w p ły w  na 
stosu n ki w e w n ę trzn e  w  A u str ji. N ie  
u lega w ątp liw o ści, że H itt le r  b ęd z ie  
usiłow ał ro zp o c zą ć  ak cję  n a cjo n a lis ty ­
c zn ą  ta k że  w  A u str ji.

„D e r  A b e n d "  w y w o d z i,  że  w  P a r y ­
żu , L o n d yn ie , B ru k seli, W a rs za w ie  i 
N o w y m  Jo rk u  b ęd zie  się tera z  po w y ­
b o ra ch  m ó w iło  o n iep o p ra w n o ści 
N iem c ó w .

D zie n n ik i w ied eń skie  zw ra ca ją  u- 
w agę na u je m n y  w p ły w  w y b o r ó w  w  
N iem c z ec h  na sfery  fin an so w e. G ie łd a  
w ied eń ska zach o w a ła  się silnie p o w śc ią  
g liw ie . B a n k i o tr z y m a ły  lic zn e  z le ce ­
nia s p rzed a ży  p a p ie ró w  n iem ieck ich .

B e rlin , 13 w rześn ia . (P A T .)  Prasa 
n iem ie ck a  o b szern ie  k o m e n tu je  w y n ik i 
w c z o r a js zy c h  w y b o r ó w  d o R e ichsta gu . 
U m ia r k o w a n y  „B e ri. T a g e b la t t"  ir  a r­
ty k u le  p. t. „ C z a r n a  n ied z ie la ", n a z y ­
w a ob ecn e w y b o r y  najfatalniejszem u, 
ja k ie  k ie d y k o lw ie k  .o d b y ły  się w  N ie m ­
cze ch . T y le  z d o b y ł k a n c lerz  Bruniing 
p rz e z  ro zw ią z a n ie  R e ic h sta gu  —  pisze 
d zie n n ik . F u n d a m e n ty , na k tó r y c h  o- 
p arł on sw o je  p la n y , z o sta ły  b a r d z o  p o ­
w a ż n ie  w strzą śn ięte .

L ib era ln y  „H a m b u rg e r  F rem d en - 
b la t t" ,  o m a w ia ją c  o b e cn e  w y b o r y ,

Głosy prasy berlińskiej.
w sk a zu je  na to , iż  sm u tn y  w y n ik  w y ­
b o r ó w  m usi d ać so cja ld em o k ra to m  
w ie le  d o  m yślen ia, jeżeli m a się u n ik ­
n ą ć o g ó ln e g o  chaosu.

S o c ja lis ty c z n y  „ V o r w a r t s “  s tw ier­
d za , ż e  w y n ik  w c z o r a js z y c h  w y b o r ó w  
sta n o w i zu p e łn ą  k lęsk ę  k a n c lerza  
Bruindnga. Jeżeli c e n tru m  b ę d z ie  
c h c ia ło  rzą d z ić  b ez  so cja ln y c h  d e m o ­
k r a tó w , albo  p rz e c iw k o  n im , b ęd z ie  
m usiało  z w r ó c ić  się z  p o k o rn ą  pro śbą 
d o  H itt lera . R e z u lta ty ,  k tó re  z o sta ły  
osiąn ięte  p rz e z  k a n c lerza  B riin in g a  w  
ciąg u  3 m iesięcy  jego  rzą d ó w , n a ró d
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K o n g re s  tra d e-u n io n ó w , k tó r y  o d ­
b y w a  swe z ja z d y  co ro c zn ie  i k tó r y  w ła  
śnie u k o ń c z y ! sw e o b ra d y  w  N o t t in ­
gham , o d g ry w a  w  ż y c iu  ek o n o m ic z -  
nem  i socja lnem  A n g lji ro lę, k tó re j 
w a żn o ści nie m o żn a  z a p rz e c zy ć . Jest 
to  zresztą  o b ja w  zu pełn ie  n a tu ra ln y , 
jeśli się z w a ż y , że  w  A n g lji niem a ta­
k ie g o  ro zb icia  ru ch u  ro b o tn ic z e g o , ja k  
na k o n ty n en c ie . W  ło n ie  tra d e-u n io ­
n ó w  gru pu ją się w szystk ie  k ie ru n k i ru ­
ch u  s yn d y k a ln e go  an gielskiego, od  n aj­
b ard ziej u m ia rk o w a n eg o  do n a jb ar­
d zie j skra jn ego. P o c h o d z i to  stąd, że 
tra d e-u n io n y  w y k lu c z y ły  ze sw ego 
p ro gra m u  zu p ełn ie  k w estje  p o lity c z n e , 
t w o r z ą c  specjalnie w  ty m  celu p o w o ła ­
ną e k sp o zy tu rę  L a b o u r  P a rty . D z ię k i 
tej jed n o lito ści tra d e-u n io n y  gru pu ją w  
sw em  łon ie  o k o ło  4 m iljo n y  ro b o tn i­
k ó w , w y sy ła ją c  na k o n g resy  elitę 
s w yc h  c z ło n k ó w . O c zy w iś c ie , w e ­
w n ą tr z  o rg a n iza c ji ścieraja się ró żn e  
p rą d y , n a ze w n ą trz  jednak, w  d ążen iu  
do sw y c h  ce ló w  i d o  w y k a za n ia  sw ego 
zn a czen ia  o b ja w ia  n ie z w y k łą  je d n o ­
m yśln ość.

D o r o c z n e  o b ra d y  tra d e-u n io n ó w  
ca ła  A n g lja  śledzi z w y k le  z  zain te re ­
so w an iem , od  w y n ik u  ty c h  oL rad  za ­
le ży  b o w ie m  często  k ieru n ek  rzą d u , 
o ile jest on w  d an ym  m o m en cie, jak 
np. obecn ie, rzą d em  r o b o tn ic z y m . W  
in n ym  razie  ko n gres  p rzyn o si zaw sze  
w ie le  n o w y c h  k o m e n ta rz y  do g o sp o ­
d a rk i n arodow ej, A n g lji.

T e g o r o c z n y  ko n gres  p rz y n ió s ł ju ż  
w  dniu o tw a rc ia  p ew n ą n iesp od zian kę 
o ty le , że p rz e w o d n ic zą c y , Jo hn  B eard, 
w  sw em  in auguracyjin em  p rz e m ó w ie ­
niu w y p a r ł się m a rks izm u , ja k o  m o to ­
ru  siły an gielsk ich  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h , c o  jest ró w n o z n a c zn e  z  od su ­
n ięciem  się od  tego k ie ru n k u  i r zą ­
du M ac D o n a ld a . P rze m ó w ien ie  to  nie 
zo sta ło  jed n a k za a k ce p to w a n e  p rzez  
ek stre m istó w  le w ic o w y c h , k tó r z y  w ię ­
k szości tra d e-u n io n ó w  spraw iaia nie­
m a ło  k ło p o tu . O n i jed n i usiłują jesz­
cze u za leżn ia ć  d ziała ln o ść r zą d u  r o b o t­
n iczeg o  o d  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h . 
D la  nich  rzą d  taki nie jest organ em , 
le cz  in stru m en tem . Jest w p rz ą g n ię ty  w
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sw ó j m an d at, ja k  zw ie rz ę  p o ciągo w e. 
M a ciągn ąć. G d y  -się ociąga, n a leży  go 
p o p ęd z ić  b a tem  i n a le ży  go b a to ży ć  
tern k o n sek w e n tn iej, im  w ó z  jest c ięż ­
szy, a d ro ga gorsza.

T a  d o k try n a  m iała d o tąd  w  łonie  
tra d e-u n io n ó w  niew ielu  z w o le n n ik ó w . 
L e c z  ob ecn ie, pod  w p ły w e m  n ie k tó ­
ryc h  p rz y w ó d c ó w  i d zięki sp rzy ja ją ­
c y m  o k o lic zn o śc io m , za c z y n a  się r o z ­
w ija ć  i z ysk iw a ć  na tere n ie ; z a c z y n a  
w o g ó le  d o m in o w a ć nad ca ły m  ru ch em  
r o b o tn ic z y m  an gielskim . I w łaśnie  za ­
m k n ię ty  osta tn i k o n g res  b y ł eta pem  
ro zw o ju  tej d o k try n y  i jej za h a m o w a ­
nia zarazem . K o n g res  b o w ie m  b y ł p e ­
łen sp rz ec zn y c h  r e z o lu c y j i p o  ch w ilo -  
w e m  zw y c ię s tw ie  ek stre m istó w , ro zsą- j

W ie c z o re m  dnia 13 bm . usiło w an o  
po d p a lić  d w ie s te r ty  zb o ż a  na p o d w ó ­
rzu  fo lw a r k u  C e lin y  S e id m a n o w ej w  
K o śc ie ln ik a c h  (p ow . B u czac z). P o w sta ­
ły  p o ża r  z ag ra ża ł d a lszy m  d w u n a stu  
s terto m , s to ją cy m  o p o d al i b u d y n k o m . 
W a r to w n ic y  z a u w a ż y li d w ó c h  o so b n i­
k ó w , u w ija ją c y c h  się w  p o b liżu  stert z 
św iecącem i la ta rk a m i, od d ali w ię c  do 
n ich  d w a s trza ły , po k tó ry c h  ci zbieg li. 
N a stę p n ej n o c y , tj. z n ied zie li na p o ­
n ied z ia łek  p o  ra z  d ru gi z b liży li się do 
fo lw a r k u  w  K o śc ie ln ik a c h , a nie m o gą c 
p o d p a lić  stert, p iln o w a n y c h  p rze z  w a r ­
to w n ik ó w , ob lali b en zy n ą  d o m  m iesz­
k a ln y , szopę i stajnię, p o e ze m  je p o d ­
palili. M o m en ta ln ie  dom  stanął w  p ło ­
m ien ia ch, o ra z  szo p a i d w ie  stajnie, 
w  k tó ry c h  zn a jd o w a ło  się 19  k o n i, 7 
k r ó w  i tro je  cielą t, o ra z  in w en ta rz  
m a rtw y . S zk o d a  w y n o si p o n ad  80.000 
z ło ty c h . P o ża r ten jest dzie łem  sab o ta­
ż y  stó w . W a r to w n ic y  w id z ie li d w ó ch  
os o b n ik ó w  u ciek a ją c y ch  do lasu, d o  
k tó ry c h  od d ali k ilk a  s trza łó w , ale b ez  
sk u tk u . P o lic ja  p rz y b y ła  na m iejsce i 
w d r o ż y ła  e n erg iczn e  d o ch o d zen ia.

Z  G r z y m a ło w a  do n o szą, że ubieg łej 
n o c y  spalo n o 7 stert p szen icy  na s zk o ­
dę w łaścicie la  d ó b r hr. W o la ń sk ieg o .

a Charybdą.
Londyn, we wrześniu 1:30.

d ek  z n ó w  p rzy sze d ł do głosu, tak , że 
o s ta teczn ie  z w y c ię ż y ła  d o k try n a  d ru ­
ga, głosząca, że rzą d  ro b o tn ic z y  jest 
ty lk o  o rgan em  tra d e-u n io n ó w . P o ­
tw ierd zen ie  tego fa k tu  zn a jd u jem y w  
„T im e s ‘ach “ , k tó re  p ilnie o b serw o w a ły  
p rzebieg  ko n g resu , stw ierd zaia c, że o- 
b ra d y  p rz e rz u c a ły  się z  jed n ego b ie g u ­
na na dru gi. Jed n ego dnia brał górę 
ro zsąd ek , d ru giego  d em agogia. Z a le ż ­
nie o d  nastroju , w y w o ła n e g o  p rz e z  
m ó w c ó w , raz  brał górę sens p ra k ty c z ­
n y  i d yscy p lin a  o rg a n iza c y jn a , to  z n ó w  
w y b u ja ły  sen ty m en ta lizm  i tco rja , nie­
m o żliw a  do zasto so w an ia. I ta k  jed n e­
g o  dnia u ch w a lo n o  gran icę  w ie k u  
p rz y  p rze jściu  w  stan sp o c zy n k u  p ra ­
c o w n ik ó w  na lat 60, a ty d zie ń  p ra cy

S zk o d a  w yn o si 39.000 z ł. P o sz k o d o ­
w a n y  W ła d y sła w  W o la ń sk i b y ł zn a ­
n y m  d ziałaczem  p o lity c z n y m  i sp o łe cz­
n y m  i o g ó ln ie  sza n o w a n y m . N a  m ie j­
scu  zb ro d n i zn a le zio n o  fla sze czk ę  z 
n a fty  i p u d ełk o  z  w yp a lo n em i z a p a ł­
kam i.

W  niedzielę  p o p o łu d n iu  sp ło n ęły  
d w ie s te r ty  ow sa w  Suszczyni.e (p ow . 
T a rn o p o l)  na szk o d ę  w łaściciela d ó b r 
W ła d y sła w a  P in iń sk iego . S zk o d a  w y ­
nosi 9.000 z ł.  N a  fo lw a r k u  ty m  ju ż  
p o raz  d ru gi d o k o n a n o  sab o ta żu  w  
ciągu  k ilk u n a stu  dni.

W  n ied zielę  o g o d z. i-s ze j spłon ęła 
stod oła  ze zb o że m  i ch lew  w  Ja ro sław i- 
ca ch  (p o w . Z b o ró w ) na szk o d ę  g o sp o ­
d arza  M ik o ła ja  S ta c z yszyn a , R u sin a , 
ko m e n d a n ta  m ie jsco w ego  „ S tr z e lc a " .  
1 w  ty m  w y p a d k u  z a ch o d z i sab o ta ż, 
p o p ełn io n y  p rzez  U k r a iń c ó w  z z e m ­
sty  na S ta czyszy n ie , z  p o w o d u  p ełn ie­
nia p rz e z  n iego go d n o ści k o m en d a n ta.

P rze d w c z o ra j w ie czo re m  p o d p a lo n o  
stertę  ow sa na szk o d ę  go sp o d a rza B ła ­
że ja  S k o ru p y  w  K o k u tk o w c a c h  (p o w . 
T a r n o p o l) . C z ę ść  z b o ż a  u ra to w a n o . 
S zk o d a w yn o si t y lk o  jo  z ł. —  Jak 

j s tw ierd zo n o , p o ża r  s p o w o d o w a li sabo- 
taży ści.

na 44 —  w  p ra k ty c e  39 —  g o d zin , o - 
raz  p o d p o rz ą d k o w a n ie  rzą d u  w  spra­
w ac h  k r e d y tu  k ra jo w e g o  b a n k o w i pań 
stw a; n a za ju trz  zaś, p rzera żen i s zk o ­
d liw ością  p o d o b n y c h  u ch w a ł w  razie  
ich  zastosow an ia  w  p ra k ty c e , k o n g re-  
siści zatrą b ili d o  o d w r o tu  i p o w zię li u- 
c h w a ły  w r ę c z  p rze ciw n e, o  k o n ie c z ­
n ości p rz yc ią g n ię c ia  pasa p rz e z  skaso­
w an ie d o d a tk ó w  ro d z in n y c h  i p o tr z e ­
bie r e o rg -" iz a c ji ży c ia  go sp o d a rczeg o  
A n g lji.

P. M ac D o n a ld  zn a ju ż  w id a ć  d o ­
b rze  sw y ch  t o w a r z y sz ó w , nie u zn ał 
b o w iem  za p o trz eb n e  z ja w ić  się na 
k on gresie. Z ig n o ro w a ł ró w n ież  u c h w a ­
ły  k o n gresu  i w strzy m a ł się d o tą d  od  
w sze lk ich  k o m e n ta rz y . M o żn a  się jed­
n a k  do m yśleć, co  sądzi o ta k  n ie z w y ­
k ły m  p rzeb iegu  ko n gresu . W  ch w ili 
g d y  o n  m ę c z y  się p r z y  sterze  sw eg o  
m io ta n eg o  b u rzam i o k r ę tu , za ło g a  z 
daleka rzu c a  m u k o m en d ę, k tó rą  w  
ch w ilę  p ó źn ie j o d w o łu je . T r z e b a  b y ć  
rzą d em , b y  w ie d z ie ć , z  ja k iem i tru d ­
nościam i w yp a d a  w a lc zy ć . B e zro b o c ie  
z ty g o d n ia  na ty d z ie ń  gro źn ie jsze ; z  
Palestyn ą co ra z  w ię ce j k ło p o tó w , p rz y  
czem  o stra  k r y t y k a  L ig i N a ro d ó w  dla 
rzą d ó w  an gielskich  ta m że ; p ro blem  
egipski u sta w iczn ie  g ro zi w y b u c h e m ; 
dram a t w  In d jach  nie zw iastu je  b li­
skiego k o ń ca. A  do teg o  w szy s tk ie g o  
d o ch o d z i w a lk a  z  w ła sn y m i t o w a r z y ­
szam i z le w eg o  s k rz y d ła . W id o c zn e  
są ju ż  w  z a ch o w a n iu  się p. M ac D o ­
nalda o b ja w y  d u że g o  zm ęczen ia. N a ’ 
w iele  fa k tó w , k tó re m i się jeszcze  p rzed  
pół ro k iem  p rze jm o w a ł, dziś m acha z 
rezy g n a cją  ręk ą  i nie szuka ju ż  zasa d ­
n iczeg o  ro zw ią z a n ia  tru d n o ści. S taw ia  
im  ty lk o  cz o ło  od  w y p a d k u  d o  w y ­
p a d k u  i w  ten p ro sty  sposób u tr z y m u ­
je się na p o w ie rzc h n i. Ż e  d o tą d  się 
trz y m a , za w d zięc za ć  m o że  bezsiln ości 
ro z b ity c h  k o n s erw a ty stó w  i L lo y d  
G e o rg e ‘ o w i, k tó ry  jest p rz e k o n a n y , że  
w  m a riażu  z  la b o u r z y sta m i'z y s k a  w ię ­
cej, an iżeli z  k o n serw a ty sta m i p rz e ­
c iw  nim . R . N .
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Akty sabotażu w Województwie 
tarnopolskiem.

C EZA R Y JELLEN T A .

Co mię pociągnęło 

ku T a r g o m  W s c h o d n i m ?
Z d a w a ło b y  się, że  niem a d w ó c h  ż y  

w io łó w  b a rd ziej z  sobą sp rzec zn y ch , 
n iż  T a r g i —  ja k ie k o lw ie k  —  i ro m a n ­
ty k a . A  jed n a k  sko k  o d  jed n ego do 
d ru giego  nie jest ta k  w ie lk i ani ta k  r y ­
z y k o w n y . C z ło w ie k , w yp a d a ją c  na 
św iat, w y r ó ż n ia ł k raje  i m iasta nie 
zaw sze  w e d łu g  m a rsz ru ty  C o o c k a  lu b  
tra sy  ja kiejś  g ru p y  p ed a go g iczn ej, o r ­
gan izu jące j w y c ie c z k i. W ię c  ta k  się 
skła d ało , żem  z a trz y m a ł się w  B u k a ­
reszcie, B u d apeszcie, Lu b lan ie, C o t ta -  
ro , lu b  D u r a z zo  (K o to r  i D ra d ż), .ta 
K o rfu  —  c h w y ta ją c  z p o w ie trz a  o sta t­
nie s trzę p y  p rz ę d zy  w sp o m n ień  p o ­
łu d n io w o  - w sch o d n ic h , le w a n ty ń - 
sk ich , a lb ań skich  i dziś n a zy w a ją c y c h  
się ju g o sło w ia ń sk iem i, m iast i osiedli, 
m ó rz  i w y b r z e ż y ,  gd zie  p om ost, w io ­
d ący z p o rtu  do m iasta, składa się z 
b u ja ją cy ch  desek, k tó re  p am ięta ją  jesz­
cz e  Sk an d er B eja lu b  czasy  U s k o k ó w , 
gd zie  srogiem u  su łta n o w i za im p o n o ­
w a ło , g d y  n a jech an y p rze z  n iego b o ­
jar w o ło sk i w b ił na pal d w a tysiące je­
g o  w ie rn y c h  m u zu łm a n ó w . A lb o , 
g d zie  ja k  na s ta ro ży tn e j K e r k y r ż e ,  b łą­
k ają się m o że  cien ie  O dyssa i N a u si-  
k a y , t o  z n o w u  sa rk a sty c zn y  uśm iech  
H e n r y k a  H e in eg o , k tó re g o  p om  tik  
p ro to p la sta  p. T re v ira n u sa , im ieniem  
W ilh e lm  k tó ry ś , k a z a ł u su n ąć z p rzed  
A ch illeo n u , a na je g o  m iejsce p o sta w ić  
posąg A ch illesa  w  s ty lu  b erliń sk iej S ’e- 
gesallee.

I o to  p rz y c h o d z i w ie lk a , jak św iat 
n io g a rn io n a  ch w ila , k ie d y  P a ń stw o  
P o lsk ie  w  sw ych  rach u b ach  e k o n o ­
m iczn e  i p arte  p rze z  rosn ącą d y n a m i­
kę p ro m ien io w a n ia , z a c z y n a  co ra z  c z ę ­
ściej spogląd a ć k u  C za rn e m u  M o rzu , 
p rz y m ie rza ć  się go sp o d a rc zy m  o b c o ­
w an iem  z  sąsiadam i p o łu d n io w y m i i 
p o łu d n io w o -w sch o d n im i, w y c ią g a ć  z 
p o w o d ze n iem  ręce ku  sąsiadom  i p o ­
b ra ty m c o m  i k ie d y  w ch o d zi z m m i 
w  k o o p e ra ty w ę  h an d lo w ą i zn ajd u je  
zrea lizo w a n ie  d alekich  p e rsp e k tyw  w  
sko n so lid o w a n iu  się proste.) a w ie lk ie j 
d rogi tra n sp o rtó w ; G d y n ia -K o n sta n ca .

C z y  to  w s zy s tk o  nie jest w spa n ia­
ły  co rtege  ro m a n ty zm u  i c z y  niem a 
tu ta j p ra w a w y o b ra ź n ia  h u la ć i h arco - 
w a ć ?

I p rz y c h o d z i d ru gi m o m e n t sy n ­
c h ro n ic zn ie  z ta m ty m  z w ią z a n y ; m y śl 
p rz e w o d n ia  T a r g ó w  W s ch o d n ic h  w c 
L w o w ie . O d b y w a  się o to  w span iała 
re w izy ta  p o b ra ty m c ó w  ' sąsiadów , k tó  
r z y  p rz y b y w a ją  na p lac w ie lk ie j „M es- 
se“  ze sw em i m a g azy n a m i, składam i i 
sklepam i, zab ierając po d ro d ze  do 
L w o w a  i E g ip t  i Japo n ję

I o to  c o  m n ie p ociąga k u  ty m  T a r ­
go m , m n ie, nie k u p ca, nie p rz e m y ­
sło w ca, nie p ro d u ce n ta  d ro b iu , ani 
trz o d y  c h lew n ej, nie e k sp o rtera  jaj, nie 
m ech an ik a, nie fa b ry k a n ta  in stru m en ­
tó w  r a d jo w y c h , g d y ż  c o n a jw y że j m ó ­
w ią ce g o  o d  czasu  d o  czasu  w  ta je m n i­

czą  gębę m ik ro fo n u  w  W a rsza w ie  lub  
B u k areszcie. T u ta j  jestem  w o b e c cze ­
goś d alek iego , a jed n a k  p rz y b l żo n ego , 
w o b e c  czegoś spe k u la tyw n ie  w y s n u ­
w a n eg o , a p rzecież  z iszczo n e g o . "'kicaj 
jestem  ja k  n ied a w n o  z m a rły  p rzy ja cie l 
m ó j, m a la rz-a kw a fo rcis ta , m u z y k , p o . 
w ieścio p isa rz , e k o n o m ista, ch e m ik  i b io  
lo g , sło w em  po lsk i L e o n a rd o  —  F e­
liks J a b łezyń sk i. A rty s ta  ten  ta k  d łu ­
go, w  p o w ro tn ej fali ch ciw o śc i na a- 
w a n tu ry , o d c z y ty w a ł p o n o w n ie  p o ­
w ieści M e yn e -R ied a , G u sta w a  A im a r- 
da, C o o p e ra  —  o d e law arach, s iou xach , 
k o m a n cza c h  i in n y c h  c z e rw o n o sk ó - 
r y c h , aż się w  k o ń c u  d o c z y ta ł d o  
ch w ili, k ie d y  na m iejscu ich  w ig w a ­
m ó w  ro zsia d ły  się p olskie  p la c ó w k i i 
k o n su la ty , d o  k tó ry c h  m o żn a  b y ło  p o ­
syłać tek i a k w a fo rt  z w id o k a m i star ĵ 
W a r s za w y  i o tr z y m y w a ć  za  to  p o cztą  
d o la ry  k a n a d yjsk ie , p esy  i pesety .

O tó ż  ja ro zg lą d a m  się p o  k o lo r o ­
w y c h  i b a jk o w y c h  cu d a ch  m a k at, d y ­
w a n ó w  i k ilim ó w  p rz y s ła n y c h  z ty c h  
w łaśnie k ra jó w , k tó re  p rzep iso w o , że 
tak  rze k ę , należą d o  p ro gra m u  ro m a n ­
ty z m u . S ch em at m o ich  tęs k n o t  c z y s to  
m y ś lo w y  i fa n ta z y jn y  o b ló k ł się teraz  
na T a rg a c h  W sc h o d n ic h  p o w ło k ą  cie­
lesną.

Z re sz tą  i niezależn ie  od  w sze la k ie­
go o rje n ta lizm u , k ażd a w ie lk a , r o z le ­
gła k o n c ep cja  o b ejm u jąca w ie le  ziem  
i w ie le  k u ltu r , a z w ła szcza  ty c h  jesz­
cze  sam o ro d n ych  i szn u rem  p ęp k o ­
w y m  p o łą c z o n y c h  z m a cierzą  su row ej, 
n iew y gła d zo n ej jeszcze p ra sta ro ż y tn o - 
ści —  m a w  sobie p o ezję  i daje p o ­
k arm  w y o b ra ź n i. Ja a k w a fo rt  nie 
tw o r zę , nie m a lu ję  i nie rysu ję , ale d z i­

w ię  się m a la rzo m  i ry s o w n ik o m , że 
nie p rz y je ż d ża ją  tu ta j ca łem i ekip am i, 
żeb y  ło w ić  b ez  n a jm n iejszego tru d u  
setne m o ty w y  k o lo ro w e g o  ży c ia , tak  
ja k  one ro d zą  się same z c iżb y , ru ch u  
i ja rm a rk u  i tys ią c zn y c h  c iek a w y c h  
fo rm  i d a w n ie j n iezn a n ych  k sz ta łtó w  
—  zaw sze  na tle  w sp a n ia łych  d rze w  
p a rk u  i sze ro k o  r z u c o n y c h , p rz e p y sz ­
n y c h  k w ie tn ik ó w .

T a r g i W sch o d n ie  to  nie je d n o ra z o ­
w a w ysta w a , to  dziesięć lat fu n k c jo n u ­
ją c y  o rgan  ż ycia  lw o w sk ie g o , k tó re m u  
n a leży  się w ie lk ie  a r ty s ty c zn e  u p am ięt­
n ien ie i b liższa  u w aga p e jza ży stó w  i 
k o lo ry s tó w .

Z a p y ta  k to , d laczego m  nie r o zp isy ­
w ał się ta k  o „ P e w u c e "  po zn ań sk ie j.

D la teg o , że będ ą c m a n ifesta cją  na 
m iarę w szech św ia to w ą , „ P e w u k a "  b y ła  
zarazem  w ie lk ą  u ro czysto ścią , nie zaś 
ka rtą  p er jo d yc z n ie  się p o w ta rza ją cą , 
n o rm a ln eg o , jen o  że w zm o ż o n e g o  ż y ­
cia. A  p rz y te m  nie m ó g ł m i się za ­
trz e ć  w  pam ięci jeden fa k t . P ew ien  li­
terat u c z y ł p rzed  w o jn ą  P o z n a ń c z y -  
k ó w , k to  to b y ł S ło w a c k i, W y s p ia ń ­
ski, N o r w id , N ietsch e , W a g n e r  itp ., 
i b y ł o b s y p y w a n y  łaskam i całej p ra sy 
i ca łej p u b liczn o ści. R a z  n a w et p ew n a 
h ra bin a, sąsiadująca z n im  p rz y  stole  
b iesiad n y m , o d ezw a ła  się:

—  A le  ten  W ysp ia ń sk i to  m ó g łb y  
panu ręce ca ło w a ć  za to , co pan dla 
n iego zro b ił...

M u szę  d o d ać, że to  b y ło  ju ż  d o ­
b rze  po śm ierci w ie lk ie g o  t w ó r c y  ,;W e- 
sela".

K ie d y  ten że lite ra t z a p ro szo n y  ju ż  
w  w o ln e j O jc z y ź n ie  do P o zi Skia dla 
w yg ło sze n ia  p aru  o d c z y tó w , p rz y b y ł
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PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC­
T W IE  PO W SZECHNEM .

K u ra to r ju m  O k r ę g u  S zk o ln eg o  
L w o w s k ie g o  p rzen io sło  na w łasne 
p ro śb y : z  dn iem  1 sierpnia 1930 r. p. 
W ilh e lm a  K a l i t ę ,  n a u czy ciela  2 k l. 
s zk o ły  p o w sz . w  B ełełu ji, p o w ia tu  
Ś n iatyn , d o  7 kl. p u b l. s zk o ły  p o w sz . 
w  W o ło k o w c a c h  p o w ia tu  Ś n iatyn , z 
d n iem  1 w rześn ia  1930 r. p. L u d w ik ę  
B o d n a r ó w n ę ,  n a u czy cie lk ę  1 kl. 
p u b i. s zk o ły  p o w sz . w  K o śc ia szy n ie , 
p o w ia tu  So k al, d o  1 k l. pu b l. s zk o ły  
p o w sz . w  B rz y s zc z u , p o w ia tu  Ż ó ł­
k ie w , p. Stan isław ę C  z y  ż  ó  w  11 ę, 
n a u c zy c ie lk ę  3 kl. p u b l. s zk o ły  p o w sz. 
w  M u n in ie, p o w ia tu  Ja ro sław , d o  5 
k l. pu bl. s zk o ły  p o w sz . im . Staszica w  
Ja ro sław iu , p. Stefan ję  C z e r n i a t o -  
w i e ż o w ą ,  n a u czy cie lk ę  4 kl. pu bl. 
s z k o ły  p o w sz . w  S o p o w ie , p o w ia tu  
K o ło m y ja ,  do 3 kl. pu b l. s zk o ły  p o w ­
szech n ej w  K u jd a ń c a ch , p. W e ro n ik ę  
D z i u b i ń s k ą ,  n a u czy cie lk ę  3 k l. 
p u b l. s zk o ły  p o w sz. w  N ik ło w ic a c h , 
p o w ia tu  M ościska, d o  4 k l. p u b l. szk o  
ł y  p o w sz . w  B rz u c h o w ic a c h . p o w ia tu  
L w ó w , p. M a rję  J a k i m c z u k ó w -  
n  ę, n a u czy cie lk ę  1 k l. p u b l. s zk o ły  
p o w sz . w  T r y tk a c h , p o w ia tu  R a d zie -  
c h ó w , d o 1 k l. p u bl. s zk o ły  p o w sz . w  
B eb ec h a ch , p. Stefa n ję  J a n e c z k o -  
w  ą, n a u czy cie lk ę  1 k l. p u b l. s zk o ły  
p o w sz . w  K sięż y c u  M oście, p o w ia tu  
M o ścisk a, d o  7 k l. p u b l. s zk o ły  p o w sz . 
w  S ąd o w ej W is z n i, p. M arję  K  ę d- 
1 a r s k  ą, n a u czy cie lk ę  s k l. p u b l. 
s z k o ły  p o w sz . w  K w a c z a le , p o w ia tu  
C h r z a n ó w , d o 7 kl. pu bl. s zk o ły  p o w . 
żeń sk ie j w  B rzeża n a ch , p. W a le r ję  
K  o  p e c k  ą, n a u czy cie lk ę  7 k l. p u b l. 
s z k o ły  p o w sz . w  J ęd rze jo w ie , d o  3 k l. 
p u b l. szk o ły  p o w sz. w  T y r a w ie  S o l­
nej, p o w ia tu  S an o k, p . O lg ę  K r z y ­
ż a n o w s k ą ,  n a u czy cie lk ę  S-kl. p u b l. 
s z k o ły  p o w sz . w  P er ło w c a c h , p o w ia tu  
S tan isław ó w , d o j  kl. pu bl. s zk ó łv  
p o w sz . w  H a n u so w c a ch , p. E lżb ietę  
K  w  a ś n i c  k  ą, n a u czy cie lk ę  1 k l. 
p u b l. s zk o ły  p o w sż . w  D o lin a ch , p o ­
w ia tu  L u b a c zó w , do 1 k l. p u bl. s zk o ły  
p o w sz . w  H u c ie  R ó ż a n iec k ie j, p o w ia ­
tu  L u b a c zó w , p. M ich ała  K w a s  n i- 
c  k  i e g o, n a u czy ciela  1 kl. p u bl. 
s z k o ły  p o w sz . w  H u c ie  L u b y c k ie j, p o ­
w ia tu  R a w a  R u sk a  d o  1 kl. p u bl. szk o  
ł y  w  H u c ie  R ó ż a n iec k ie j p o w ia tu  L u ­
b a c z ó w , p. A lek sa n d ra  L e w k o w i -

tam , p o w ita n y  zo stał p rze z  część p ra­
sy ta k ą  k o cią  m u z y k ą , że az  starosta 
g r o d z k i u w a ża ł za w ska za n e  w m ieszać 
się w  spraw ę,, a za ra z  p o te m  n a jp o ­
w a ż n ie jsz y  z m iejscow ych^ d zie n n ik ó w  
p rzepraszał u ro czyście  gościa z W a r­
sza w y , g d y ż  spo strzegł m ię d zy  in nem i 
i to , że gość ten  b y ł p rze cie ż  c z ło n ­
k iem  jego w łasn ej red a k cji. W o b e c  te ­
g o  —  d aru jc ie  tę sp o w ied ź  —  ja k o  d o ­
b r y  i g r u n to w n y  z n a w ca  P o zn an ia  
c z c z ę  jego  siłę m o ra ln ą i p a trjo ty c z n ą  
i n a w et jeg o  d ry l p ru sk i, ale nie w ie l­
b ię  g o  sen ty m e n tem  i nie p o d ziw ia m  
r o zu m e m . A  n ieraz  n a w et za p y tu ję : 
d la k o g o  w łaściw ie  n ieb o szc zy k  La m  
pisał sw oje  „ G ło w y  d o p o z ło ty  ?

W e  L w o w ie  czu ję  się n ieco  in aczej. 
D la  nas lu d zi p ió ra, w ie c z n y c h  r o z ­
b it k ó w  na n iesk o ń c zo n e m  m o rzu  m e- 
ta fo r m o z  w sze lk ic h  w a rto śc i d u c h o ­
w y c h , m ają cen ę n a jw y ż sz ą  p ew n e o- 
s toje, w  k tó ry c h  c z ło w ie k  czu je  się 
b ezp ie czn ie . Jedną w łaśn ie  z ta k ic h  
p rz ysta n i jest L w ó w , z a r ó w n o  w  rze ­
c z a c h  w ie lk ic h , ja k  i w  ta k  d ro b n y c h , 
ja k  stosun ek d o lu d zi p ra c y . W  tern i 
w  ta m te m  jest —  „sem p er fid e lis".

Jego  m ą d ra , realn a p am ięć o  p r z y ­
szłości, to  b u d o w an ie  racjon aln e, dale- 
k o w id z ą c e , to  w y d o b y w a n ie  p rz e z  
p re z y d ju m  m iasta i tw ó r c ó w  T a r g ó w  
W s c h o d n ic h  —  w y d o b y w a n ie  w p ro st z 
p o d  ziem i r eg jo n a ln y c h  u zd o ln ie ń  i po 
w o ła ń , sta n o w i d la c z ło w ie k a  k o ch a ją ­
c e g o  w ie lk ą  tw ó rc zo ś ć , n a jp o tę żn ie j­
s zy  m agnes. O n  to  m n ie p o ciąg a k u  
T a r g o m  W sch o d n im .

c z a ,  n a u czy ciela  1 kl. publ. szk o ły  
p o w sz. w  Sasow ie, p o w ia tu  Z ło c z ó w , 
d o  7 k l. p u bl. s zk o ły  p o w sz. m ęskiej 
w  Z ło c z o w ie , p. E u gen ję  Ł e s i u k o -  
w  ą, n a u czy cie lk ę  3 kl. p u bl. s zk o ły  
p o w sz . w  K o łto w ie , p o w ia tu  Z ło ­
c z ó w , d o  6 k l. p u bl. s zk o ły  p o w sz . w  
S o k o ło w ie  p o w ia tu  Z ło c z ó w , p. S te­
fan ję  P a s t u s z k ó w  ą, n a u c zy c ie l­
k ę  5 kl. p u b liczn e j szk o ły  p o w sze ch ­
nej w  D ra g a n ó w c e, p o w ia tu  T a r ­

n o p o l, d o  4 k l. p u bl. s zk o ły  p o w sz . w  
H łu b o c z k u  W ie lk im , p o w ia tu  T a r n o ­
p o l, p. E u gen ję  R y s z k ó w  ą, n a u ­
c z y c ie lk ę  3 kl. p u b l. s zk o ły  p o w sz . w  
K u jd a ń c a ch , p o w ia tu  K o ło m y ja , do 
4 k l. p u b l. s zk o ły  p o w sz . w  S o p o w ie , 
p. M a rję  L u d w ik ę  S o  j k  o  w  ą n a u ­
c z y c ie lk ę  4 k l. p u b l. s zk o ły  p o w sz . w  
U la sz k o w c a c h , p o w ia tu  C z o r tk ó w ,  d o  
7 k l. p u b l. s zk o ły  p o w sz. w  Ja g k ln ic y .

Po przewrocie w Argentynie.
W  ciągu  d w ó c h  ty g o d n i w  trz e c h  

w ie lk ic h  rep u b lik a c h  p o łu d n io w o -a m e ­
ry k a ń sk ic h  w y b u c h ły  n a gle  rew o lu c je  
w o jsk o w e , w szęd zie  za k o ń c z o n e  m n iej 
lu b  w ię ce j g w a łto w n e m i u p ad k am i 
w sze c h stro n n y c h  d o tą d  i d łu g o letn ich  
d y k ta to r ó w  c y w iln y c h .

H isto r ja  za częła  się o d  P eru , gdzie  
w  dn iu  24 sierpnia zb u n to w a n e  w o jsk a  
a re szto w a ły  d łu g o letn ieg o  p re zy d e n ta  
i d y k ta to ra  p ań stw a L egu ia, k tó re g o  
następnie u m ie szczo n o  na p o k ła d zie  
s ta tk u  w o je n n eg o  „A lm ir a n te  G r a u "  i 
w y w ie z io n o  na pełne m o rze . W  n a ­
stę p n yc h  d n iach  rew o lu c jo n iści z d o b y li 
sto licę  pań stw a L im ę, pośpieszn ie  u- 
tw o r z y li n o w y  r zą d  i stłum ili w sze lk ie  
dalsze n iep o k o je.

Z a ra z  n a za ju trz  po tej rew o lu c ji 
p eru w ia ń sk ie j w y b u c h ła  rew o lu c ja  w  
B o liw ji. O fia r ą  je j padł tu ta j ta k że  d łu ­
g o letn i d y k ta to r  i p re z y d e n t  rep u b lik i 
Silles. N a g ły  b u n t m ło d z ie ż y  k ilk u  
szk ó ł k a d e ck ic h , p o siłk o w a n y c h  p rzez  
n iek tó re  p u łk i, p o ło ży ł kres jeg o  w ła ­
d zy .

W reszcie  p rz e d  k ilk u  dn iam i w y ­
b u ch ła  trze cia  z  rzą d u  rew o lu c ja , ty m  
ra zem  w  w ie lk ie j i b o g atej A rg e n tyn ie , 
k tó ra  szczegó ln ie j p o  w o jn ie  z a w a ży ła  
c ię ż k o  na losach  g o sp o d a rk i św ia to ­
w e j, d latego  też  ta k że  i ro zg ryw a ją c e  
się w  niej w y p a d k i p o lity c z n e  b u d zą 
p o w szech n e  zain teresow an ie .

A lfo n s o  Irig o y en  z a ży w a ł ja k o  p re ­
z y d e n t  A r g e n ty n y  w ie lk ie j p o p u la r­
ności. T e n  sta rzec p o tr a fił  d ługie  lata 
u c h ro n ić  k ra j sw ój od  w sze lk ich  w strzą

sów . M iał on jeszcze  n a d w a lata  p eł­
n o m o c n ic tw o  w ła d z y , ale n a ró d  go 
ju ż  nie ch ciał. M usiał ted y  o p u śc ić 
„C a sa  R o sa d a “ , rezy d e n c ję  p re z y d e n ­
tó w . „ A n tip e rs o n c h iś c i" , to  jest p rz e ­
c iw n ic y  rzą d ó w  o so b is ty ch  p re z y d e n ­
ta, z w y c ię ż y li .  P rzesilen ie  go sp o d a rc ze , 
spadek cen  p szen icy  i za n ik  ek sp o rtu  
u ła tw ił im  akcję. Peso, w a lu ta  arg en ­
tyń sk a, zaczęła  spadać, zad łu żen ie  za ­
c z ę ło  w zra sta ć. M usiał w ię c  Ir ig o y en  
p ójść, ja k  ten m u rz y n , k tó r y  z ro b ił 
sw oje. A  tego , co  zro b ił, A rg e n ty n a  
m u nie za p o m n i, bo z ro b ił d u żo  dla 
pań stw a i kraju .

W y b u c h  rew o lu c ji w  B u en o s-A ires  
m a ło  m a w sp ó ln eg o  z L igą  N a ro d ó w . 
A rg e n ty n a  po dłu ższe j n ieo becn ości 
n a le ży  w p ra w d zie  z n o w u  do L igi, ale 
w  jej R a d z ie  n igd y  d o tą d  nie zasiadała. 
N ie  m n iej jed n a k  w  p rzed ed n iu  w ie l­
k ie g o  teg o ro c z n e g o  z ja zd u  depesze d o ­
n oszą ce o  o b jęciu  w ła d z y  p rz e z  g en e­
rała U rib u ru  i u w ię z ie n iu  8o-lei.niego 
p a rla m en ta rn eg o  p re zyd e n ta  rep u b lik i 
Ir ig o y en a  p rz y ć m iły  n a w et r o z m o w y  
na tem a t tego co  p rz y w o ż ą  w  sw y ch  
z a m k n ię ty c h  tek a c h  B ria n d  i C u rtiu s .

B o o to  w łaśnie A rg e n ty n ie  n a le ży  
się ob ecn ie  m iejsce w  R a d z ie  L ig i, sko ­
r o  pań stw a p o łu d n io w o -a m e ry k a ń sk ie  
u w ażają  t r z y  m iejsca w  R a d z ie  za sw o ­
ją n ieo d w o ła ln ą w łasn ość i s k o ro  p rz y  
ich  o b sad zie  stosują zasadę k olejn ości. 
C z y  rew o lu c ja  nie zepsuje o b e cn y ch  
szans A rg e n ty n y , o  tern nic p o w ie ­
d zieć  jeszcze nie m o żn a .

Tydzień przeciwniemiecki.
Z w ią ze k  S trze le ck i k o m u n ik u je :
W  z w ią z k u  z ak cją  p rze ciw n ie -  

m ieck ą  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o , spo­
w o d o w a n ą  w ystą p ie n ie m  m in T r e v i-  
ranusa, K o m e n d a n t G łó w n y  Z w ią zk u  
S trze le ck ieg o  w y d a l n a stęp u jący  r o z ­
k az

N a  teren ie  m ię d zy n a r o d o w y m  o d ­
b y w a  się w  c h w ili o b ecn ej w y tę żo n a  
a k cja  za rew izją  gra n ic  p o lsk o -n ie ­
m ie ck ic h , N ie m c y  n ie ty lk o  g łoszą  o- 
tw a rcie  w o b e c  ca łeg o  św iata, ze dla 
w y d a rc ia  nam  na szego P o m o rza  z d e ­
c y d o w a n i są w ejść n a w et na d rogę 
g w a łtu , ale i starają się ró w n o c ześn ie  
p rz e k o n a ć  o p in ję  m ię d zy n a ro d o w ą  o 
sw ej słuszności i o  k o n iec zn o ści r e w i­
z ji naszej g ra n ic y  zach o d n ie j. B e zp o d ­
sta w n e  preten sje  N iem ie c  n a leżycie  
p rz y ję ła  o p in ja  za g ra n ic zn a , o g ó ln ie  
p o tęp ia ją c  b e z p rz y k ła d n e  za ch o w a n ie  
się n a szego z a b o r c ze g o  sąsiada.

N ieza le żn ie  jed n a k  o d  teg o  w  
k w e stji tej w in n o  za jąć ostre, z d e c y d o ­
w an e sta n o w isk o  całe spo łe czeń stw o  
p olskie. U w a ż a m y  za k o n iec zn e  p rz e ­
ciw sta w ien ie  za k u so m  z a b o r c zy m  P r u ­
sa k ó w  ja k  n a jb ard ziej w y r a ź n e j i z d e ­
cy d o w a n e j p o sta w y  w s zy s tk ic h  z o rg a ­
n izo w a n y c h  e lem en tó w  n aszego spo łe­
cze ń stw a  ze Z w ią z k ie m  S trze le ck im  na 
czele. W  z w ią z k u  z  p o w y ż sz e m  p o le­
ca m  w  term in ie  2 1 — 28 w rześn ia  br. 
z o rg a n iz o w a ć  na c a ły m  p o d leg łym  so ­
b ie teren ie  „ T y d z ie ń  p rze ciw n ie - 
m ie c k i" .

A k c ja  p ro w a d zo n a  w  czasie T y ­
g o d n ia  b ęd zie  nosiła c h a ra k ter  w e- 
w n ę trz n o o r g a n iza c y jn y , p o m im o  jed ­

n a k  teg o  sta ra ć się n a le ży , b y  w z ię ły  
w  niej u d zia ł ró w n ie ż  i c z y n n ik i sp o ­
łeczn e  z p o za  Z w ią zk u .

P o n iew a ż  celem  ak cji jest w y k a z a ­
nie zd e c y d o w a n e g o  s ta n o w isk a  w  
z w ią z k u  z napaściam i n iem ieck iem i, 
n a le ży  na d ać jej c h a ra k te r  n ie ty lk o  
o b ro n n y . N a le ż y tą  o d p o w ie d zią  na 
b ezczeln e  za ch o w a n ie  się na szego za ­
c h o d n ieg o  sąsiada b ęd zie  o s try , b ez ­
w zg lę d n y  p ro te st p rz y b ie r a ją c y  fo rm ę  
d u ch o w ą  o fe n z y w y  na z a b o r c z y  im - 
p erja lizm  N iem iec.

M u sim y P ru sa k o m  p rz y p o m n ie ć  
G ru n w a ld , P ło w ce , o ra z  Psie P ole, 
m u sim y im  p rz y p o m n ie ć  nasze d r u z ­
g o cą ce  z w y c ię s tw a  —  d lateg o  „ T y ­
d zień  p rz e c iw n ie m ie c k i"  o d b y w a ć  się 
b ęd zie  p o d  hasłem : „ P re c z , P ru sa­
k u , —  p o w tó r z y m y  G r u n w a ld " .

A k cja  m a b y ć  zo rg a n izo w a n a  w  
ten  sposób, ż eb y  zo sta w iła  n iezatarte  
w rażen ie  w  s trze lca ch  i a żeb y  w y t w o ­
r z y ła  w  n ich  g łęb o k ie  z ro z u m ie n ie  k o ­
n ieczn o ści p rze ciw sta w ie n ia  się z a k u ­
som  n iem ieckim .

P ro gra m  akcji „ T y g o d n ia  p rze- 
c iw n ie m ie c k ie g o "  o b ejm u je:

U rzą d zen ie  a k ad em ji p ro te sta c y j­
nej.

P ro p a ga n d ę  p rze ciw n ie m iec k ą  w śró d  
c trze le ó w .

A k c ję  fin an so w ą, m ającą na ce lu  
p rzy .śc ie  z p o m o c ą  p ra c y  w y c h o w a n ia  
o b y w a te lsk ieg o  i u św iad o m ien ia  p a ń ­
stw o w e g o  na P o m o rzu ,

o ra z  —  w zm o ż en ie  g o to w o śc i 
S trz e lc ó w  d o c z y n n e j o b r o n y  całości 
g ran ic n a szego P aństw a.

To i  owo.

Za dużo muzyki!
Jeden z n a szych  c z y te ln ik ó w  pisze:
M u z y k a  b y ła  zaw sze  czem ś w y ją t-  

k o w e m , o d św iętn em . K to  ch cia ł s ły - 1  
szeć d o b rą m u z y k ę , m usiał k u p ić  b i­
let, w y b r a ć  się na k o n c ert  i p o k r y ć  in n e  
w y d a tk i. M n iej dobrej, p rz y g o d n e j 
m u z y k i r ó w n ież  nic m iało  się sposo­
bn ości d u żo  słyszeć. M u z y k ę  cen iło  się 
i u zn a w a ło  za coś w y ż sz e g o , za czem  
trze b a  b y ło  szu k a ć  i za k tó rą  b y ło  się 1 
w d zię c zn y m .

O d  p ew n eg o  czasu  jed n a k  m u z y k a  
stała się czem ś b a rd zo  tan iem , b a rd zo  ' 
p o w sze ch n em  i co d zien n em . S p o p u la ­
r y z o w a ła  się i zb a n a lizo w a ła . A le  

m n iejsza  o to. B o  p o za te m  jeszcze  sta­
ła się n a ta rc zyw ą , d o k u c z liw ą , p r z y ­
k rą. D rze  się n iesa m o w ity m , z a rd ze ­
w ia ły m  głosem  c h ra p liw y c h  tu b  g ra ­
m o fo n o w y c h , w r ze s zc z y  z ro g u  k a żd ej 
u lic y , z  k a żd eg o  o k n a , tu b a ln y m  r y ­
k iem  g ło śn ik ó w .

Z ro b iliśm y  'stra szn ą k r z y w d ę  tej 
n a jp ięk n ie jsze j, n a jsu bteln iejszej s ztu ­
ce. P rze m ien iliśm y ją z b ło g o sła w ie ń ­
s tw a i r o z k o s z y  w  p ra w d ziw e  p rz e ­
k leń stw o . P ęta  się za cz ło w ie k ie m  na 
k a ż d y m  k r o k u ; w  d zień  i w  n o c y . Id zie  
się do p a rk u  na w y p o c z y n e k ;  z d w ó ch  
p rz e c iw le g ły c h  m le cza rń  c z y  restau ra- 
c y j  d rą  się d w a gło śn ik i. O  siódm ej ra ­
n o  zn ajd u je  się już w  n a szym  d o m u  
a m ato r m a rsza  ż a ło b n ego , k a żą c  g o  
w y g r y w a ć  sw em u g r a m o fo n o w i. O  ile 
ty lk o  na d w o rze  nie jest z b y t  z im n o , 
u w a ża  p rz y te m  za sw ó j św ię ty  o b o ­
w ią ze k  u sta w ić  go  na ok n ie. D la  rek la ­
m y  sw ego „ d o b r o b y tu "  i dla p o k a z a ­
nia św iatu  „d o b re g o  sm a k u ".

O d  p o łu d n ia  r o zp o c zy n a  się w e  
w szystk ic h  sklep ach , h a n d lu ją cy c h  a- 
p aratam i ra d jo w em i i g ra m o fo n a m i 
iście p ie k ie ln y  w rza sk  tu b  i g ło śn ik ó w . 
P rze szk a d za  m ó w ić, m y śleć, p atrzeć . 
M o żesz  b y ć  n a jza cię tszy m  w ro g ie m  
m u z y k i a m usisz ją w y s łu ch a ć, gd zie  
t y lk o  jesteś. P łyn ie  z p o d w ó rza , kap ie  
z su fitu , w d zie ra  się z pod  p o d ło g i. 

W s zy .,tk ie  c z te r y  ścia n y tw eg o  m iesz­
k an ia  w y d z ie la ją  ję k i i d źw ię k i.

A u to m o b iliisto m  za k a za n o  ju ż  
p rze d  k ilk u  la ty  sto so w an ia  z b y t  p r z y ­
k re j i g łośn ej sy gn alizacji. C z ło w ie k a , 
z a c h o w u ją c e g o  się h ałaśliw ie  n a u lic y  
łap ie  za k a rk  p o ste ru n k o w y  i w ie d z ie  
na k o m isa rjat. A  p iek ie ln yrh  m o co m  
tysiąca  m e ta lo w y c h  g ard zieli w o ln o  
h asać b ezk a rn ie!

N a  m iło ść b oską ! N ie  jesteśm y je­
szcze A m e r y k ą . N ie  m a m y jeszcze 
zw a r jo w a n y c h  n e rw ó w , i nie c h ce m y  

ic h  m ieć. N iec h  „ m u z y k a ln i"  o so b n ic y  
s łu cha ją  sobie m a rszó w , b lu esó w  i B ó g  
w ie  c ze g o  p rz e z  24 g o d zin  d zien n ie, 
ale niech  nie zm u szają  ca łego sw ego  
o to czen ia , w eso łeg o  i sm u tn ego , m y ­
ślącego czasem  o b a rd zo  w a ż n y c h  rze ­
cza ch , p ra cu ją ceg o  n a u k o w o , n ieraz  
w y m ę czo n e g o , zm o rd o w a n eg o  d o słu ­
ch an ia  tej m u z y k i.

Jakieś gran ice  p o p isy w a n ia  się 
sw em  rad jem  i g ra m o fo n e m  istn ieć 
m uszą. R a d jo  jest z d o b y c z ą  k u ltu r y , 
ale niech  się nie stanie jej parodjj}. 
N ie c h  nam  w o ln o  g o  s łu cha ć w te d y , 
k ie d y  m a m y k u  tem u  chęć.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M ORZE —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Emigracja do Kanady.
W  z w ią z k u  z osta tn iem i za rzą d z e ­

niam i d ep a rtam en tu  im ig ra c y jn e g o  w  
K a n a d zie , d o w ia d u je m y się, że  rzą d  
k a n a d y  -ki nie b ęd zie  s to so w ać ż a d ­
n y ch  o gra n icze ń  d o  ro ln ik ó w  w y k w a ­
lif ik o w a n y c h , w y je ż d ża ją c y c h  z r o d z i­
na m : p osia d a ją cy ch  d o sta teczn e  ś ro d ­
ki p ien iężn e  na z a k u p  tere n ó w  u p ra w ­
n y ch  i z a g o sp o d a ro w a n ie  się. T a  k a- 
teg o rja  e m ig ra n tó w  o tw a r ty  b ęd zie  
m iała w ja zd  do K a n a d y , p o c z ą w s zy  o d  
w io sn y  ro k u  p rzyszłe g o .

O k o lic z n o ś ć , że z  .w iosn ą ro k u  
p rz y s z łe g o  o tw a r ty  b ęd zie  w y ja z d  d o 
K a n a d y  t y lk o  w y k w a li f ik o w a n y m  r o ­
d zin o m  r o ln ic zy m , go d zi d o tk liw ie  w  
e m igrację  Ż y d ó w , k tó ry c h  w y ja z d  d o 
K a n a d y , p o za  n ieliczn em i w y ją tk a m i, 
b ęd z ie  zu p e łn ie  n iem o żliw y .
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K R O N I K A
KAL EN D  ART!

Rz.-kat. Ludmiły 
Gr.-kat. Anftyma

Wschód słońca g 5 m 00 
Zachód * * 17 m 87
Długość dnia g 12 m 88

LWOWSKA
TEA TR WIELKI.

Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Borys Godunow", opera w 8 obr. z prol. 
Mussorgskiego. Występ Zaleskiego, Czarnec­
kiego i Massiniego.

Środa, 17 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Druciarz", operetka w 3 aktach Lehara. 
(Premjera.) Zniżki ważne.

Czwartek, 18 września, o godz. 7.30 w.: 
„Druciarz", operetka w 3 aktach Lehara. —  
Zniżki ważne.

Piątek, 19 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Druciarz", operetka w 3 aktach Lehara. —  
Zniżki ważne.

TEA TR MAŁY.
Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpentera.
Środa, 17 września teatr nieczynny z po­

wodu generalnej próby.
Czwartek, 18 września, o godz. 7.30 w.: 

„Dzielny wojak Szwejk" w ukł. scenicznym 
L Schillera. (Premjera.) Zniżki nieważne.

Piątek, 19 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w inscen. L. Schil­
lera. —  Zniżki ważne.

TEA TR ROZMAITOŚCI.
. Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Zwycięstwo" w inscen. L. Schillera.
Środa, 17 września, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpentera.

Tydzień premjer. Takiem mianem śmiało 
obdarzyć można bieżący tydzień teatralny, je­
żeli zważymy, żc w jednym tylko Teatrze 
Wielkim repertuar zapowiada aż dwa wzno­
wienia, ze względu na zupełnie nową obsadę 
i inscenizację śmiało uchodzić mogące za pre- 
mjery, w teatrach zaś pozostałych: Rozmaito­
ści i Małym ujrzymy po jednej premjerze. 
Co się tyczy Teatru Wielkiego, najpierw uj­
rzymy tu od lat 17 niegraną we Lwowie świet­
ną operetkę Lehara „Druciarz", mającą na 
scenie lwowskiej tak piękną tradycję, następnie 
zaś „Rigoletto", nie starzejącą się nigdy i 
zawsze gorąco oklaskiwaną operę Vcrdiego. 
Teatr Rozmaitości wprowadza na afisz dosko­
nałą satyrę Haszka „Dzielny wojak Szwejk", 
w nieznanej naszemu miastu inscenizacji Le­
ona Schillera, zupełnie odmiennej, wprowadza­
jącej bowiem kilka nowych obrazów i szereg 
nowych postaci. A dodać należy, że insceni­
zacja Leona Schillera uchodzi za najlepszą i 
najwierniej oddającą intencje czeskiego aiutora. 
Wreszcie Teatr Mały występuje z nowością 
crcgraną jeszcze na żadnej ze scen polskich, 
komedją angielskiego autora S. John Erv!nc'a: 
„Pierwsza pani Selby" w tłumaczeniu Florjana 
Sobieniowskiego.

W Teatrze Rozmaitości dziś po raz o- 
statni „Zwycięstwo" Conrad w układzie sce­
nicznym L. Schillera. Jest to więc ostatnia 
sposobność poznania tego świetnego utworu, 
tern łatwiejsza, że na przedstawienie dzisiejsze 
ceny biletów znacznie są zniżone. —  Jutro 
Teatr nieczynny z powodu przygotowań do 
czwartkowej premjery „Dzielnego wojaka 
Szwejka" w inscenizacji Leona Schillera, ze 
znakomitym Michałem Zniczem w roli głów­
nej i na tle zupełnie nowych, nader dowcipnie 
pomyślanych dekoracyj St. Jarockiego.

W  Teatrze Małym do czwartku włącznie 
„Papa kawaler", kapitalna komedja Carpente­
ra, na której widownia huczy od śmiechu 
i ciągłych oklasków, szczodrze rzucanych wy­
konawcom z Zofją Barwińską i Brodniewi­
czem na czele. —  W piątek premjora komedji 
J. Ervine‘a „Pierwsza pani Sclby", reżyserowa­
nej przez J. Strachockiego. W doskonałej tej 
sztuce ujrzymy: Żbikowską, Podborównę, Ki- 
peniównę, Strzeleckiego, Kierczyńskiego, Wier­
cińską, Stępowskiego i - Machalskiego. Nowe 
dekoracje maluje Wł. Daszewski.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Parada miłości" z Mauricem 

Chevalier, operetka filmowa.
CASINO: „W  szponach djablicy" i „Łzy 

ukojenia".
CHIMERA: „Anny szuka męża".
COLOSSEUM: Z powodu- rekonstrukcji 

.kino nieczynne.
KOPERNIK: Film śpiewno-dźwiękowy

, Lotnik".
LEW: „Rio Rita".
MARYSIEŃKA: Film śpiewno-dźwięko­

wy „Lotnik".
OAZA: „Ostatnia maska".
PAŁACE: „Poganin" z Ramonem No- 

-varro (dźwiękowy).
PAN: „Grzechy ojców".
PROMIEŃ: „Zahia, córka szeika".
PASAŻ: Ken Maynard „W  złotej Kali-

fornji", oraz dbdatek dźwiękowy.
STYLOW Y: „Przedwiośnie" oraz Olga

■ C z e c h o w a . __________

P rze w o d n ic zą c y  o k rę g o w e j ko m isji 
w y b o r c z e j  N r. j i  L w ó w  p o w ia t, sę­

dzia Sądu a p elacy jn eg o  K u zia , zo stał 
na w łasne żądan ie  z  p o w o d u  c h o r o b y  
z w o ln io n y  z tego  sta n ow iska. N a  m ie j­
sce jego  za m ia n o w a n y  został p rzez  
g en eraln ego k o m isa rza  w y b o r c z e g o  
w ic ep rezes  Sądu o k rę g o w e g o  W ilh e lm  
K liszcz .

KRAJOWA
STANISŁAWÓW. Dom ludowy w Dele- 

jowie. Dnia 14 b. m. odbyło się w Dclcjowic 
pow. Stanisławów zebranie włościan w spra­
wie budowy tamże Domu Ludowego. Na ze­
braniu tem byli przedstawiciele władz i TSL. 
Koszt budowy wyniesie około 100.000 zł. Bu­
dynek ten ma pomieścić Kasę Stcfczyka, Kół­
ko Rolnicze T. S. L., Urząd gminny i poste­
runek P. P. oraz sale teatralną i gimnastyczną.

STANISŁAWÓW. Poświęcenie kościoła. 
Dnia 14 b. m. odbyło się uroczyste poświęce­
nie kościółka w Krymidowie, pow. Stanisła­
wów, budowę rozpoczęto w r. 1911, a obec­
nie kosztem 65.000 zł. dokończono. Najwięk­
szą część kosztów poniosło Koło T. S. L. w 
Stanisławowie. Na uroczystość tę zjechał przed­
stawiciel Kurji metropolitalnej we Lwowie, ks. 
infułat Zajchowski w asystencji proboszczów

i wikarych z Uścia Zielonego i Marjampola, 
przedstawiciel Wojewody stanisławowskiego, 
naczelnik wydziału Szalowski, starosta powia­
towy, dr. Janecki, prezes Okręgowego U- 
rzędu Ziemskiego, Jaxa Chamiec jako przed­
stawiciel T. 5 . L., z gronem pań i panów.

Redukcja cen na garderobę 
męską na czasie.

Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen materja.-
;ów sukiennych, zawiadamia Firma A. Wittels, 
Składy Tekstylne we Lwowie, ul. Rulewskie­
go 7, naprzeciw Katedry, żc dostarcza przez 
cały miesiąc wrzesień wykwintną garderobę 
męską d<* miary z pierwszorzędnych materja- 
lów Bielskich w następujących cenach:

1) ubranie marynarkowe zgrzebne zł. 150,
2) ubranie wizytowe zł. 170, 3) raglan jesienny 
zł. 160, 4) wierzch futrzany miastowy zł. zoo, 
5) palto zimowe na watalinie zł. 250, 6) smo- 
k ng z crepy wełnianej zł. 220 i t. d.

Firma Wittels, Składy Tekstylne we Lwo­
wie, ul. Rutowskiego 7, otrzymała już na bie­
żący sezon ostatnie nowości materjałów su­
kiennych na płaszcze damskie, kostjumy i suk­
nie, które sprzedaje po cenach bardzo przy­
stępnych, a to na skutek poczynionych przez 
tężc firmę ostatnio korzystnych zakupów we 
fabrykach Bielskich. 8200

Zakończenie Zjazdu 
Komunalnych Kas Oszczędności.
W  n ied zielę  p o p o łu d n iu  o b ra d o w a ­

ła kom isja k r e d y to w a  p o d  p rz e w o d ­
n ictw em  d yr. D o b ie c k ieg o  i D o r a w -  
skiego  o ra z  k o m isja  b u d o w la n a  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  d y r . N o w a k o w s k ie ­
go  i S ło m sk iego . Ń a  ko m isja ch  ty c h  
p o  k ilk u g o d zin n e j, w y c ze rp u ją ce j d y ­
skusji u c h w a lo n o  szereg rezo lu cy j.

W  p o n ied ziałek , w  drugi d zień  o- 
brad u c z e stn ic y  z ja z d u  z w ie d zili T a r ­
gi W sch o d n ie  i z a b y tk i L w o w a .

O  g o d z. 14 Z w ią z e k  K as O sz c z ę d ­
ności p o d ejm o w a ł gości śniadaniem  
w  salach h o te lu  K ra k o w sk ie g o . W  
śniadaniu  w z ię ło  u d zia ł b lisk o  200 d e­

le ga tó w  i szereg za p ro sz o n y c h  gości. 
W y g ło s zo n o  szereg  to a stó w .

O  g o d z. 5 ro zp o c zę ły  się o b r a d y  o -  
góln e, k tó ry m  p rz e w o d n ic zy ł p rezes 
S zc ze p k o w sk i. Z  p o rzą d k u  d zie n n e g o  
p. N o w a k o w s k i z G o r lic  p rze d sta w ił 
rezo lu cje  ko m isji k re d y to w e j, zaś p. 
S zw aja  z K ra k o w a  rezo lu cje  ko m isji 
b u d o w lan ej.

O b ie  rezo lu cje  p rz y ję to  je d n o g ło ­
śnie bez  d ysku sji, p o czem  prezes 
S zc ze p k o w sk i za m k n ą ł o b ra d y, w y r a ­
żając k o m ite to w i serd eczn e p o d z ię k o ­
w an ie  za u rzą d ze n ie  z ja zd u .

Wykrycie usiłowanego zamachu 
na Panoramę Racławicką.

O sta tn io  p o licja  p o lity c z n a  na p o d ­
sta w ie  w y w ia d u  u staliła, że w  dn iach  
o d  15 d o 16  za m ierzo n e  są z a m a ch y  
na p ałac „ S z tu k i4’ i na P an o ra m ę R a ­
cła w ick ą , p rz y c ze m  c h o d ziło  nie ty le  
o w ysad zen ie  p a n o ra m y, ile o  zn iszc zę  
nie sam ego p łó tn a. W  d o ch o d zen iach  
p o lic y jn y c h  stw ierd zo n o , że w y k o n a w  
ca m i ty c h  za m a ch ó w  m ieli b y ć  A n ­
d rze j W o ś k a ło , la b o ra n t a p tec zn y , za­
m ie szk a ły  B o n ifr a tr ó w  4 , W ło d z im ie rz  
R a d y c z y j,  p o m o c n ik  m u ra rsk i, zam . 
Su p iń sk iego  3, M iro n  B o jk o , b. c h ó ­
rzy sta  w  T e a trze  S ta d n y k a , Stefa n  
H ry n ie w ic z ,  p o m o c n ik  b lach arski, za­
m ieszk ały  S k a rb k o w sk a  25 i Stefan  
H a n o w ic z , p o m o c n ik  b u c h a ltery jn y , 
zam . A n c z e w s k ic h  6, w s zy s c y  on i są 
cz ło n k a m i U . O . W . i c z ło n k a m i o r ­
ga n iza cji u k ra iń sk ich  n a cjo n a listó w , 
s ta n o w ią ce j p rz y b u d ó w k ę  U . O . W .

U b ieg łe j n o c y  w s zy s tk ic h  p ięciu  p o li­
cja areszto w ała.

A re s zto w a n i zezn ali, ż e  m ie li n a j­
p ie rw  r zu c ić  p etard ę d o  P ałacu  S ztu k i, 
a w  m o m en cie, g d y  p o lic ja  i fu n k c jo ­
na riu sze T a r g ó w  r zu c ilib y  się na ra tu ­
n ek  Pałacu , m ieli o n i w  d a lszy m  ciągu  
w k r o c z y ć  d o  P a n o ra m y  R a c ła w ic k ie j 
i tam  r zu c ić  d ru g ą  p etard ę  ce lem  z n i­
szczen ia  p łó tn a. A k c ją  całą k ie ro w a ł 
Stefa n  H ry n ie w ic z ,  k tó r y  osobiście  
p rz e p ro w a d z ił  w y w ia d y  tere n o w e  i 
p o sz c z e g ó ln y m  c z ło n k o m  w y z n a c z y ł 
s ta n o w isk a, o ra z  u ło ż y ł p lan  u ciec zk i 
p o  d o k o n a n y c h  zam a cha ch . A re s z to ­
w an i zezn ali ró w n ież , że w  b ie żą cym  
ty g o d n iu  m iało  na stąp ić pod palen ie  
t ry b u n y  „ P o g o n i’4. 'D a le j  a reszto w an i 
zezn a li, żc  d zia ła li na w łasną ręk ę  i z 
w łasn ej in ic ja ty w y  i ż e  p la n o w a n e  z a ­
m a c h y  nie  w y s z ły  z  p o lec en ia  w ła d z  
U . O . W .

Przed dziesięciu laty.
5 — 16 w rześn ia .

F ro n t  p o łu d n io w y . 6 -a arm ja: M i­
m o  w y s iłk ó w  n iep rzy ja c ie la , z m ie rza ­
ją c y c h  d o  p rze ję cia  in ic ja ty w y  w  M a- 
ło p o lsce  w sch o d n ie j, d y w iz je  6-ej ar- 
m ji b ro n ią  się zaciek le  i p rz e p ro w a ­
d zają k o n tra k c je , k tó re  w  d n iach  10 
d o  15 p rze łam u ją o s ta teczn ie  o p ó r 
p rze ciw n ik a , zm u szając g o  d o o d w r o ­
tu  na całej lin ji.

W  dn iu  16 w rześn ia  sp rz y m ie rz o ­
ne o d d z ia ły  u k raiń sk ie  o p a n o w u ją  m ia 
sto  B u c za c z, 8-a d y w iz ja  p ie c h o ty  d o ­
ch o d zi d o  P o d h a jec , 12-a zaś d o  B rze-  
żan . W  gru pie  gen erała Ję d rze jo w sk ie ­
g o  6-a i .j-a d y w iz ja  osiągają rejon  Z ło -  
czó w -S a só w -O le sk o .

3-a a rm ja gen erała S ik o rsk ie go  ro z  
p o c z y n a  o fe n z y w ę  ak cją  g ru p y  sam o­
c h o d ó w  p a n c ern y ch  m a jo ra  B o c h e n k a . 
G r u p a  ta, na cierają c z  p ó łn o c y  p o  szo ­
sie b rzesk iej, z d o b y w a  w  p o łu d n ie  d n i"
12 w rześn ia  d w o rze c  k o le io w y  w  
K o w lu . M iasto  K o w e l zajm u je  w  dniu
13 w rześn ia  18-a d y w iz ja  p iech .

G ru p a  gen erała Ż e lig o w sk ie go , za ­
b ezp ieczają ca  p ra w e  s k r z y d ło  3-ej ar-

m ji, n aciera w  d n iu  11 w rze śn ia  na 
S o k a l i z d o b y w a  go. W s k u te k  s iln y ch  
k o n tr a ta k ó w  n iep rzy ja c ie lsk ich  S o k al 
zo staje  u tra c o n y . P o  d w u d n io w y c h  za 
ż a r ty c h  w a lk a c h , jakie się tu  w y w ią ­
z a ły , z d o b y w a  to  m iasto  X X .  b ry g a d a  
p o d  d o w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a  F ra n ­
c iszk a  S ik o rskiego , b r a w u r o w y m  a ta ­
k ie m  na b ag n ety .

W  dn iu  16 w rześn ia  13 -a  d yw izja  
p ie c h o ty  z d o b y w a  Ł u c k .

F ro n t  p ołu d n iow y. W  a k cji 4-tej 
a rm ij zm ie rza ją c ej d o  w spa rc ia  o fe n ­
s y w y  3-ej arm ji, z d o b y ty  zostaje  w  
d n iu  u  w rześn ia  K o b ry ń . T a k ż e  tutai_ 
w y w ią z u ją  się n iez w y k le  zacięte  w a lk i 
p o łą czo n e  z o b u stro n n em i d u żem i 
stratam i. W  dn iu  15 w rze śn ia  p oleg ł, 
p ro w a d zą c  sw ó j p u łk  d o  ata k u , d o ­
w ó d c a  J7 p u łk u  p ie c h o ty  p u łk o w n ik  
S zy llin g  z  14 -tej d y w iz ji.

A k c je  w yp a d o w e  na K u źn ic ę  i sta­
cję k o le jo w ą  Ż a b in k ę  z a k o ń c z y ły  się 
zajęciem  i u trzym a n iem  ty c h  m ie jsco­
w o ści. Ń a d  .Św isło czą  n iep rzy ja c ie l w y  
c o fa ł się na w sch o d n i b rze g  rzek i.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY. N ie ja k i 
S tan isław  K o m e n d a n t, lic zą c y  la t  16, 
p o p ełn ił w c z o r a j n a  u lic y  Ź ró d la n e j sa­
m o b ó jstw o  w y s trz a łe m  z  r e w o lw e r u  w  
pierś. P o  z a o p a trze n iu  p rz e z  P o g o to w ie  
r a tu n k o w e , p rz e w ie z io n o  g o  d o  szp i­
tala p o w sze ch n eg o . P o w o d u  teg o  kapoku 
na razie  s tw ie rd z ić  nie  zd o ła n o .

PO TR Ą C O N A  PRZEZ POCIĄG. 
W c z o r a j o k o ło  g o d z . i j - t e j  n a  to r ze  
k o le jo w y m  m ię d zy  u lic am i P ełte w n ą  
i Z aa n arsty n o w ską p o trą c o n a  zo sta ła  
p rz e z  p o cią g  o s o b o w y  n iejaka K a ta ­
r zy n a  B ą c zk o w s k a , zam . p rz y  ul. S ło­
n eczn ej 5 j ,  k tó ra  w sk u te k  teg o  d o zn a ła  
z ła m an ia  lew ej ręk i o ra z  c ię ż k ic h  p o ­
t łu cze ń  na calem  ciele. W e zw a n e  P o g o ­
to w ie  r a tu n k o w e  p rz e w io z ło  ją d o  szp i­
tala  p o w sze ch n eg o .

A W A N T U R N IC Y . Z y g m u n t  P i­
sarski na pa d ł w c z o r a j n a ul. św . M ar-* 
cima na S zc ze p a n a  C h o m ik a  i p o b iw ­
szy  go d o tk liw ie , o d g ra ża ł się, że go  
zabije . —  P io tr  B u ra c zy ń sk i ż y je  w  n ie­
z g o d z ie  ze  sw y m  teściem  B a zy lim  S tru - 
ż y ń s k im , zam . p r z y  ul. B ia ło h o rsk ie j
1. 36, ta k , że  m u  g r o z i z a strze len iem . 
P o lic ja  w  o b u  w yp aid kach  in te r w e n io ­
w a ła . —  W a s y l M u r zy n , d o z o rc a  re ­
a ln o ści p rz y  ul. P iek a rsk iej 6, p o b ił  
w c z o r a j d o tk liw ie  słu żącą  K a ro la  B y k a , 
n ieja k ą  K ata rzyn ę*  S am o tę , k tó ra  o d ­
niosła lic zn e  sińce na tw a r zy .

W YD A LIŁA  SIĘ ZE SŁUŻBY. Z o -  
fja  K o c u r , słu żąca P a u lin y  O kiin, za ­
m ie szk a ła  p rz y  ul. G ró d e c k ie j 67, w y ­
d aliła  się dn ia 12 bm . ze  s łu ż b y  i d o ­
ty c h c z a s  n ie  w ró ciła .

Nieprawdziwa wiadomość.
W  n ie k tó r y c h  d zie n n ik a ch  p o l­

skich  p o ja w iła  się n iep ra w d z iw a  w ia ­
d o m o ść o  lik w id a cji P o lsk ieg o  P rze ­
m y słu  P o ta so w eg o  (T e sp y ) d ro g ą  za m ­
k n ięc ia  k o p a lń  w  K a łu szu  i S teb n ik u . 
N ie p r a w d z iw ą  tę w ia d o m o ść p o d ­
c h w y c iła  prasa n iem ieck a, a na stęp n ie  
p o w tó rz y ła  się w  d zie n n ik a ch  fra n c u ­
skich , a n gielsk ich  i s zw e d zk ic h , celem  
za szk o d ze n ia  e k sp o rto w y m  p o c z y n a ­
n io m  p o lsk ieg o  p rze m y słu  p o ta so w e g o  
w  C z e c h o sło w a c ji , S zw ecji i A n g lji. 
P o lsk i P rze m y sł P o ta so w y , ja k  w ia d o ­
m o , jest dziś je d y n y m  n ieb e zp iec zn y m  
k o n k u re n te m  dla n iem ie ck ieg o  p rz e ­
m y słu  pota so w ego .

D o w ia d u je m y  się, że P o lsk i P rze ­
m y sł P o ta so w y  n ie ty lk o  niem a zam ia­
ru  lik w id o w a n ia  p rzed sięb io rstw a , a 
p rze ciw n ie , z  ca lem  w y tę że n ie m  p ra ­
c u je  nad u k o ń c ze n ie m  trz e c ie j k o p a l­
ni soli w  H o ły n iu  p o d  K a łu szem  o r a z  
u k o ń c z y ł pra ce p o sz u k iw a w c ze  w  n a j­
b liż sz y m  rejo n ie  K ału sza, z r ez u lta te m  
b a rd zo  w y d a tn y m , o d w ie rca ją c  o - 
g ro m n e i b o gate  z ło ża  soli p o ta so w ej, 
d zię k i k tó ry m  ju ż  w  n a jb liższy m  c z a ­
sie b ęd zie  m ó gł p rzy stą p ić  d o  b u d o w y  
d alszych  d w ó ch  kop alń .

Tydzień propagandy 
Gdańskiej Macierzy szkol­

nej we Lwowie.
W  z w ią z k u  z T y g o d n ie m  P ro p a ­

g a n d o w y m  G dańskiej M acierzy  S zkol­
nej w  d n iach  o d  15 d o 21 w rze śn ia  
1930, u r zą d zo n a  b ęd z ie  w  sob otę 20 
i w  niedzielę 21 w rześnia z b ió r k a  n a 
u licach , p laca ch, p o  d o m a ch  i lo k a ­
lach  p u b liczn y c h .

C e le m  p o d zielen ia  m iasta na rejo­
n y  i ro zeb ra n ia  p u szek  d o k w e sty , od1-  
b ęd zie  się w e  środ ę 17  w rześnia 1930 
o  god z. 18.30  w sali M agistratu  posie­
dzenie, na k tó re  zap ra sza  się w s zy s tk ie  
z w ią z k i i to w a r zy stw a , k tó re  p o d p isa ­
ły  o d e zw ę  w  spraw ie T y g o d n ia  P ro p a ­
g an d o w eg o .

Z a  M ac ierz  S zk o ln ą :

(— ) G rod zick i, (— ) P ro f . G aw eL



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 17  w rześn ia  1930.

Przygotowania do Wystawy
Powstania Listopadowego we Lwowie.

U k o n sty tu o w a n a  w  lip c u jb . r., p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  ra d cy , Z y g m u n ta  
K u rc zy ń sk ie g o , S ekcja a r ty s ty c zn a  
lw o w s k ie g o  K o m ite tu  O b c h o d u  setnej 
ro c z n ic y  P o w stan ia  L isto p a d o w e g o  
p rzy stą p iła  do k o n k re tn e j p ra cy  na 
teren ie  Sekcji w y s t a w o w  o-m  u z e- 
a 1 n e j. W  skład  perso n aln y zarząd u  
tej sekaji w e sz li:  D r . K a ro l B a d ecki,
w ic e d y r e k to r  A rc h iw u m  m . (p rz e w o ­
d n iczą cy), D r .  M iec zy sła w  G ę b a ro - 
w ic z , k u sto rz  M u zeu m  X X . L u b o m ir­
skich  (zastępca p rz e w o d n ic zą ce go ), 
H e n r y k  Cieśla:, k u sto sz  M iej. M u zeu m  
P rze m y słu  art . (I sek retarz), J e rzy  
G iit tle r  (II sek retarz), ja k o  c z ło n k o ­
w ie : F rąn c jszek  B iesia d ecki, H elen a 
B lu m ó w n a , asysten tk a M u zęu m  X X . 
L u b o m irsk ic h , A n d r ze j B ru ch n a lsk i, 
W ło d z im ie rz  C h o m ic k i,  O rd y n a t  H r .

• W ło d z im ie rz  D z ie d u s z y c k i, M arceli 
H a ra sim o w ic z, ku sto sz  G a lerji N a ró d ., 
P ro f. D r. K a z im ierz  H a rtleb , Z y g m u n t 
H a rtleb , D r . R u d o lf  K o tu la , d y r e k to r  
B ib ljo tek i U n iw e rsy te c k ie j i fu n d . Ba- 
w o ro w s k ic h , M a rta  K u b isz y n ó w n a , 
radca Z y g m u n t K u rc zy ń sk i, R u d o lf  
M ę k ick i, k u sto sz  M u zeu m  N a ró d . im . 
k r. Jana III, S tan isław  O lek s iń sk i, 
P ro f. D r .  W ła d y s ła w  P o d lach a, D r . 
K a z im ie rz  T y s z k o w s k i ,  k u sto sz  Z a k ła ­
d u  N a ró d . im . O sso liń sk ic h , sen ato r 
B olesła w  W y s ło u c h  i D r . S tan isław  Z a - 
rew icz , ku sto sz  M u zeu m  H isto r y c z n e ­
go  m . L w o w a .

N a  p o siedzen iu , o d b yte m  w  dniu  
12 w rześn ia  b. r. w  Z a k ła d z ie  H isto r ji 
sztu k i p o lsk iej, U n iw e r sy te tu  Jana K a ­
zim ierza, p rzed sta w ił na w stęp ie  p rz e ­
w o d n ic z ą c y , D r . B a d ec ki p rze b ie g  d o ­
tychczasowych starań K o m ite tu  i o- 
g ó łliy  p lan p ra c p r z y g o to w a w c z y c h , 
z w ią z a n y c h  z  u rzą d zen iem  p a m ią tk o ­
wej. W y s t a w y  P o w sta n ia  L isto p a d o w e ­
go, k tó ra  m a b y ć  u ro czy ście  o tw a rtą  

w  dn iu  29 listo pa d a b . r.
P r ze d  p rzy stą p ie n ie m  d o  p o rzą d k u  

d zien n eg o , radca K u rc zy ń sk i,  — u “ " 
og ło szo n e g o  w  prasie m ejsco w ej 
m u n ik a tu  „M u z e u m  im . Jana III“ , 
po w ia d a ją c eg o  „o d rę b n ą  w y sta w ę  tej 
e p o k i“ , p o  u p rze d n ie m  p o ro zu m ie n iu  
się z P re z y d ju m  M iasta, p o w ia d o m ił 
zeb ra n y c h , że Z a rzą d  m iasta p rz y s tę ­
puje do w spó ln ej akcji o b c h o d o w e j i 
niem a zam iaru  u rzą d za ć  osobn ej w y ­
sta w y , w ię c  tern sam em  w sze lk ie  p a­
m ią tk i, zw ią za n e  z dziejam i P o w stan ia  
L isto p a d o w e g o , a zn ajd u jące  się w  
m ie jskich  zb io ra c h  m u ze a ln y ch , u d o ­
stęp n io n e  b ęd ą K o m ite to w i o b y w a te l­
skiem u . P o  tern w yja śn ien iu  S ekcja  
w y s ta w o w o -m u z e a ln a  p o d ję ła  dalsze 

o b ra d y .
W y p r a c o w a n a  u p rze d n io  p rzez  

k ie r o w n ik ó w  w szy stk ic h  m ie jsco w y c h  
in sty tu c y j k u ltu ra ln y c h  szcze gó ło w a  
rejestracja ek sp o n a tó w , m o gą cy c h  
p rz y c z y n ić  się do w y s ta w o w e g o  z o b ra ­
zo w a n ia  d zie jó w  P o w stan ia  L isto p a d o ­
w e go , w y tw o r z y ła  d o sko n ałą  o rjen ta- 
cję w  b o g a ty m  m a terja le , k tó ry  sta n o ­
w ić  b ęd zie  p o d staw ę dla za m ierzo n ej 
w y s ta w y . In w e n ta ryz a c ję  o d n o śn ych  
p rz e d m io tó w  na teren ie  p u b lic z n y c h  
in sty tu c y i k u ltu ra ln y c h  o p ra co w a li:  
H . B lu m o w n a  (M u zeu m  X X  L u b o m ir ­
skich  w r a z  z zb io ra m i P a w lik o w sk ic h ),
H . C ieśla  (M iej. M u zeu m  P rze m y słu  
art.), M . H a ra sim o w icz  (G ałerja  N a r o ­
do w a), D r. R . K o tu la  (B ib ljo tek a  H r. 
B a w o ro w sk ic h ), R . M ę k ick i (M u zeu m  
N a ro d o w e  im . k r. Jana III i Z b io r y  
Bolesław a O rz e c h o w ic z a ), D r . St. Z a - 
rew ic z  (M u zeu m  H isto ry c z n e  m . L w o ­
w a).

U c h w a lo n o  z w r ó c ić  się d o  Z a r z ą ­
d ó w  p o sz c z eg ó ln y c h  in sty tu c y j z .p ro ­
śbą o  w y p o ż y c z e n ie  za rejes tro w a n y c h  
e k sp o n a tó w  na w y sta w ę . U zg o d n io n o  
op in ję , że  ze w z g lę d ó w  p ra k ty c zn y c h  
w  d ziale  ik o n o g ra fic z n y m  n a le ży  o - 
p rz e ć  się g łó w n ie  na g ra fic zn y c h  z b io ­
rach  M u zeu m  X X .  L u b o m irsk ic h  i 
B ib ljo tek i P a w lik o w s k ic h  —  w  razie  
zaś stw ierd zen ia  b r a k ó w  u zu p e łn ić  je

w o b e c  
1 k o -

p rz y  p o m o c y  g r a fic zn y c h  k o le k c y j 
M u zeu m  N a ro d o w e g o  i B ib ljo tek i B a­
w o ro w s k ic h . N a  w n io se k  p rz e w o d n i­
czą ceg o  u ch w a lo n o  p o d k re ś lić  silniej 
w  ram ach  c a ło k szta łtu  w y s ta w y  u d ział 
L w o w a  w  P o w sta n iu  L isto p a d o w e m .

Z  k o le i o m ó w io n o  k o n iec zn o ść  p o ­
zysk a n ia  dla w y s ta w y  p rz e d m io tó w , 
zn a jd u ją cy ch  się w  posiad an iu  p ry w a t-  
nem  m ie szk a ń có w  L w o w a . W  z w ią z k u  
z tą spraw ą p rze d sta w ił J. G iitle r , w  
zastępstw ie  P ro f. D ra  W ł. P o d la ch y , j siu a rty s t., k tó r y  z w ie lu  w zg lę d ó w  
tek st o d e zw y  d o p ry w a tn y c h  posiada- n a jb ard ziej jeszcze nadaje się na u rzą -

c z y  p am iątek  p o P o w sta n iu  L isto p a ­
d o w em . O d e z w ę  tę u ch w a lo n o  p rz y ją ć  
i w  im ien iu  K o m ite tu  o g ło sić  w e  
w szy s tk ic h  org an a ch  p ra sy  lw o w sk ie j.

Z  k o le k c jo n e r ó w  p ry w a tn y c h  z g ło ­
sili d o tych cza s  do d ziału  m ilita r jó w  
cenn e o k a z y  b ro n i pp. W ł. C h o m ic k i i 
Z y g m . H a rtleb , zaś ciek a w e p a m ią tk i 
D r. St. Z a re w ic z .

Szerszą  d yskusję  w y w o ła ła  spraw a 
w y b o r u  n a jo d p o w ied n iejszeg o  lo k a lu  
na u rzą d zen ie  w y s ta w y . W  m yśl refe­
ratu  H . C ieśli, u ch w a lo n o  je d n o m y śl­
nie z w r ó c ić  się do P rezyd ju m  m iasta 
z p ro śb ą o u ży czen ie  p ew n y c h  u b ika- 

g m a ch u  M iej. M u zeu m  P rze m y -

Kryzys gospodarczy Włoch.
{Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

W ło c h y  p rz e ży w a ją  ju ż  od  d łu ż ­
szego czasu k r y z y s  g o sp o d a rc zy , an a­
lo g ic zn ie  ja k  in ne k raje  euro pejsk ie , a 
n a w et z ao cean iczn e . R o ln ic tw o  z n a j­
duje się w  tru d n em  p o ło że iu  w  z w ią z ­
ku  ze spa d kiem  cen na r y n k u  św ia to ­
w ym . Z  gałęzi p rz e m y sło w y c h  n a jb ar­
d ziej u cierp ia ł p rz e m y sł w łó k ie n n i­
c z y .  W  p rze m y śle  je d w a b n ic z y m  p a­
n ują ju ż  o d  d łu ższe g o  czasu  tru d n e  
w a ru n k i egzy ste n c ji, w  p rze m y śle  b a­
w e łn ia n ym , k tó r y  w  d u że j części ska­
za n y  jest na e k sp o rt, p o w a żn ą  rolę  
p o za  spadkiem  cen o d g ry w a  b o jk o t  
in d y jsk i ze sw o jem i b ezp o śred n iem i i 
p o śred n iem i sku tk a m i. D la teg o  też  w  
w ie lu  p rzed sięb io rstw a ch  m usian o 
zn aczn ie  o g ra n ic zy ć  p racę. P r z y  w ie l- 
k iem  zn a cze n iu  p rze m y słu  w łó k ie n n i­
czego  w e  W ło sze c h  c ięż k a  sytu acja  
tej gałęzi p ro d u k c ji nie p o zo sta ła  bez  
w p ły w u  na in ne p rz e m y sły , k tó re  p o ­
śred n io  z n im  są zw iązan e .

W  in n y c h  gałęziach  p rze m y słu  sy ­
tu acja  nie jest jed n o lita , p rz y c ze m  
p o d k re ś lić  n a le ży , że rzą d  p ra cu je  w  
k ie ru n k u  u lżen ia  ic h  sytu a cji p rze z  
u d zie la n ie  z a m ó w ie ń  r zą d o w y c h .

W  stanie sp o ży c ia  nie n a stąp iły  
jeszcze zasa d n icze zm ia n y , nie b rak  
jed n a k firm , k tó re  stw ierd za ją  z n a c z ­
n y  spadek z b y tu  w  p o ró w n a n iu  z r o ­
kiem  p o p rzed n im . W y p ła c a ln o ś ć  w i­
d o czn ie  się p ogarsza, sku tk ie m  c ze g o  
niek tó re  p rzed sięb io rstw a  o d czu w a ją  
w  pełni c ięż k ą  sytu ację' fin an so w ą.

Rzym, we wrześniu 1930.
B e zro b o c ie  w zra sta . Z  k o ń c em  

c z e rw c a  r. b. b y ło  322.000 b e z r o b o t­
n y ch  w o b e c  193.000 w  ty m  sam ym  
o kresie  r. ub. i 83.000 w  c ze rw c u  
1926. W  p o ró w n a n iu  w ięc  z d o b rym  
ro k iem  g o sp o d a rc zy m  19 2 6 -ty m  b ez ­
ro b o cie  w zro s ło  c z te ro k ro tn ie .

P o za  ju ż  w sp o m n ian em i d o sta w a­
m i rzą d o w em i, p ew n ą ulgę p rz y n o ­
szą b ieżą ce  w ie lk ie  p ra ce  w  d zied zin ie  
m eljo ra cji, reg u lac ji r z e k , w y z y s k a n ia  
sił w o d n y c h , zalesienia i t. d., ja k o te ż  
b u d o w y  d ró g  i g o śc iń c ó w . R z ą d , o- 
g ran icza jąc zasiłk i dla b e z ro b o tn y c h  
do m in im u m , d ąży  d o  w y z y s k a n ia  sił 
ro b o c z y c h  w  k ie ru n k u  p ro d u k c y j­
n y m . N a  ten ce l a syg n o w a n o  o sta tn io  
zn o w u  ć w ierć  m iljard a liró w . W ie lk ie  
m iasta zo sta ły  w e zw a n e  do in te n sy w ­
niejszego p rze p ro w a d ze n ia  ro b ó t  p u ­
b lic z n y c h  i zan iechan ia  p rz e w id z ia ­
n y ch  red u k c y j z p o w o d u  b ra k u  śro d ­
k ó w  fin a n so w y c h . W k o ń c u  szk o d y , 
w y r z ą d zo n e  p rze z  o s ta tn ie  trzęsien ie  
z iem i i w y s iłk i w  k ie ru n k u  ja k n aj- 
szyb szego  n a p raw ien ia  ty c h  szk ó d , 
p rzed staw iają  sam e p rz e z  się p o w a żn e  
m o żliw o ści p ra cy .

D alsza  p o p ra w a  na w ło sk im  r y n k u  
p ra cy  b ęd zie  n iew ą tp liw ie  o siągn ięta 
p rzez  to , że k o n tro lę  u rzę d o w ą  nad 
e m igran ta m i s e zo n o w y m i p rzen iesio ­
no na o d p o w ied n ie  s y n d y k a ty , k tó re  
w  tej d zied zin ie  spraw n iej p racują .

M . K .

Rozbudowa portów w Helu 
i w Jastarni.

W  p o rcie  h elsk im  p ro w a d zo n e  są 
o b ecn ie  w  p rzy sp ie szo n e m  tem pie  r o ­
b o ty  nad p rze d łu że n ie m  o b y d w ó c h  
m o lo , z a m y k a ją c y c h  p o rt. P r ze d łu żo ­
n e  on e będą o  150 m. k o sztem  250.000 
z ło ty c h .

P rzed łu żen ie  n a b rz eż y  po o b u  
stro n a ch  p o w ię k sz y  w ie lo k ro tn ie  g łę ­
b o k o ść  p o rtu  na H e lu  .i p o zw o li sw o ­
bod n ie  z a w ija ć  d o  teg o  p o rtu  n a jw ię k ­
szy m  k u tr o m  ry b a c k im  i sta tk o m  ż e ­
g lu gi p rz y b rze ż n e j.

R ó w n o c ze ś n ie  p ro w a d zo n e  są n a ­
dal in te n sy w n e  r o b o ty  w  p o rcie  Jas- 
ta- ni, k tó re  d o p ro w a d zą  g o  d o sto p n ia  
p ełn ej u ż y w a ln o ści dla s ta tk ó w  p r z y ­
b r ze żn y c h  i ryb a c k ic h .

"Lak na H elu , ja k  i w  Jastarn i p race 
p ro w a d zo n e  są w y łą c zn ie  p o lsk im  ta ­
b o rem  p o g łęb ia rsk im , k tó r y  p o d  
w zg lęd em  tec h n ic z n y m  jest obecn ie  
b ez  za rzu tu .

Międzynarodowy Kongres medycyny 
homeopatycznej.

W z g lę d n ie  n ied a w n o jeszcze  nie 
b y ło b y  do p o m yślen ia , ab y h om eop a- 
tja  sięgn ąć m o gła  p o  z a sz c z y t  u rzą d za ­
nia m ię d zy n a ro d o w y c h  k o n g resó w , jej 
p o św ięc o n y ch . Św ięcą ca n ieg d y ś  w ie l­
k ie  tr iu m fy  H u fe la n d o w a  s ztu k a  le­
czen ia , z czasem  n ie ty lk o  zo stała  p rzez  
n a u kę  z a rzu co n a , ale w p ro st  z d e g ra d o ­
w an a d o  rzę d u  p rzesą du  c z y  zn a c h o r-  
s tw a w  le czn ictw ie . T u  i ó w d zie  ty lk o  
zn aleść m o żn a  je szcze  b y ło  ap tek ę  h o ­
m e o p a ty c zn ą , z rz a d k a  ty lk o  jeszcze 
k o ła ta li się p o  św iecie  w y z n a w c y  h o - 
m e o p a tji, le k c ew a żo n ej i p o g a rd za n ej 
p rz e z  n a u kę  u rzę d o w ą . O b e c n ie  w sze ­
la k o , w ra z  z w p ro w a d ze n iem  p rze z  u- 
rzę d o w ą  m e d y c y n ę  Iecz*enia m in im al- 
nem i d a w k a m i silnie d zia ła ją cy ch  śro d ­

k ó w , c h o c ia ż b y  n a p rz y k ła d  jo d u , o d ­
zysk u je  h o m e o p a tja  sw oje  p ra w a , c z e ­
go w y ra z e m  jest o tw a r ty  w  R z y m ie  
m ię d zy n a ro d o w y  ko n gres  m e d y c y n y  
h o m e o p a ty c z n e j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
dr. M a tto li. N a  ko n gresie  ty m  w y g ło ­
szo n o  w ie le  b a rd zo  c iek a w c h  o d c z y ­
tó w , zm ie rza ją c y c h  d o  w y k a za n ia , że  
h o m eo p a tja  jest w ie d zą  ścisłą. W s z y s ­
cy  u cze stn ic y , w  k tó r y c h  rzę d zie  zn a ­
la z ły  się zn a k o m ito śc i św iata  le k a r­
skiego z F ra n c ji, S zw a jca rji, A n g lji i 
W ło c h , p r z y t o c z y l i  b o g a ty  w y n ik  o- 
so b isty ch  d o św ia d c ze ń  i o b serw ac vj, 
s tw ierd za ją c y c h  d o d atn ie  d ziałan ie  le­
c z n ic tw a  h o m e o p a ty c z n e g o . N a  k o n ­
gresie p o sta n o w io n o  z a ło ż y ć  M ię d z y ­
n a ro d o w ą  L igę  H o m eo p a tó w .

d zen ie  w y s ta w y  z b io ro w ej. K o n ie c z ­
n ość o d p o w ie d n ieg o , a r ty s ty c zn e g o  
p rzysto so w a n ia  w e sty b u lu  teg o  gm a­
ch u  dla ce ló w  w y s ta w y , a ta k że  jej u - 
ro c z y s te g o  o tw a rc ia , p rze d sta w ił radca 
K u rc zy ń sk i. D la  w yp ra c o w a n ia  p ro ­
je k tó w  i k o s zto r y s ó w  w  ty m  celu  w y ­
b ra n o  osobną k om isję, w  skład k tó re j 
p o w o ła n o : D ra  B a d eckiego , H . Cieślę , 
M . H a ra sim o w icza , Z y g m . K u r c z y ń ­
skiego i F. W y g r zy w a ls k ie g o .

O m ó w io n o  w y c ze r p u ją c o  spraw ę 
p o zy sk a n ia  sp rz ę tó w  w y s ta w o w y c h , 
w ięc ga b ljo t, p o stu m en tó w , ram  i m a- 
ter ja ló w  d e k o ra c y jn y c h .

W  m yśl refera tu  P ro f. D ra  K . 
H a rtleb a , u ch w a lo n o  o p ra c o w a ć  i w y ­
dać d ru k ie m  ilu stro w a n y  k a ta lo g  w y ­
s ta w o w y , k tó r y  b ęd z ie  nie t y lk o  p ra k ­
t y c z n y m  p rz e w o d n ik iem  p o  w y sta w ie , 
ale ta k że  trw a ły m  dla p rzy szło ści d o ­
k u m en tem  u ro czyście  o b c h o d zo n e j 
ch w ili. U zg o d n io n o  z a p a try w a n ie , że 
k a ta lo g  ten o b ejm ie w s zystk ie  d zia ły  
w y s ta w y , w ięc ta k że  o d d z ia ł ąrch i- 
w a ln o -b ib ljo te c zn y , k tó ry  ró w n ież  p o ­
w in ien  b y ć  u r z ą d z o n y  w  g m a chu  M u ­
zeu m  P rze m y sło w e g o ; w  części o p iso ­
w ej p o d a w a ć b ęd zie  p rz y  k a ż d y m  
p rze d m io cie  jego  p o ch o d ze n ie, p rze z  
w yszc ze g ó ln ie n ie  dan ej in sty tu cji, b ąd ź 
n a zw isk a w łaścicie la; w  części ilu stra ­
c y jn e j zaś re p ro d u k o w a ć  b ęd zie , p o za  
zdjęc ia m i w n ę trz  w y s ta w y , p rzed e- 
w s zystk ie m  o k a z y  p o ch o d ze n ia  p r y ­
w a tn e g o , ja k o te ż  n a jcen n iejsze  p rz e d ­
m io ty  in sty tu c y j p u b lic z n y c h . N a stą ­
p ił w y b ó r  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  o d n o ­
śn yc h  d zia łó w  k a ta lo g u , p o czem  na- * 
cze ln ą red a k cję  p o w ie rzo n o  D ro w i K . 
H a rtle lb o w i i D r o w i K . B ad ec kiem u , 
p ieczę a r ty s ty c zn ą  zaś Z y g . K u rc z y ń -  
skiem u.

P o  w y c ze rp a n iu  p o rzą d k u  d zien n e­
go, p rzed sta w ił p rz e w o d n ic zą c y  p re li­
m in arz  sp o d z ie w a n ych  w y d a tk ó w , 
zw ią z a n y c h  z u rzą d zen iem  w y s ta w y  i 
z  d ru k ie m  k a ta lo g u  ilu stro w a n ego . 
P relim in a rz  ó w , u ję ty  w  realne c y fr y ,  
u ch w a lo n o  p rz e d ło ż y ć  w  fo rm ie  d e zy ­
dera tu  S ekcji fin an so w ej K o m ite tu  
c en traln eg o .

P o d  k o n iec  posiedzen ia u ch w a lo n o , 
aż do dnia o tw a rc ia  w y s ta w y , o d b y ­
w a ć stałe, ty g o d n io w e  zeb ran ia  (bez 
o so b n yc h  zap ro szeń ) S ekcji w y s ta w o - 
w o -m u zea ln ej w  p ra co w n i M iejsk ieg o  
M u zeu m  P rze m y słu  a rty s ty c z . (ul. 
H etm a ń sk a  20), k a żd ej śro d y o 6 g o ­
d zin ie  w ie czo re m .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Wtorek, 16 września.
LW ÓW  (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 

z Warszawy i hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie. —  12.05— 13-30: Koncert z płyt
gramofonowych. —  17.3 5: Odczyt z Warsza­
wy. —  18.00: Koncert popołudniowy z War­
szawy. —  19.00: Koncert z płyt gramofono­
wych. —  19.05: Odczyt z Krakowa- —
19.20: Giełda rolnicza z Warszawy. —  19.3 5: 
Prasowy dzienik radjowy z Warszawy. —  
19.45: Transmisja ze Lwowa uroczystego a- 
pelu wieczornego 26 pp. —  20.45: Koncert 
z płyt gramofonowych, rozmaitości i komu­
nikaty. Poczem felje on z Warszawy, następnie 
komunikaty.

• Środa, 17 września.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie hejnału z Wieży Marjac­
kiej w Krakowie. —  12.05— 13.00: Koncert 
z płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 11.) —  17-35: Transmisja z Warszawy: 
„Radjokroniika“ , wygł. dr. Marjan Stepow- 
ski. —  18.00: Transmisja koncertu z Warsza­
wy: Muzyka popularna w. wykonaniu orkie­
stry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. —  
19.00: Rozmaitości, komunikaty oraz koncert 
z płyt gramofonowych. —  19.20: Transmisja 
z Krakowa: Odczyt pt. „Radioamatorstwo,
jako czynnik wychowawczy", wygł. dr. T. 
Piotrowski, ppułk. —  19.45: Dalszy ciąg roz­
maitości. Zegar z Warszawskiego Obserwato­
rium wybije godzinę ósmą. —  20.00: Trans­
misja ż Warszawy: Prasowy d zic-d k  radjo­
wy. —  20.15: Transmisja z War ■ y: Au­
dycja z okazji święta narodowego belgijskie­
go. Po audycji transmisja 'korni- •• 'katów z 
Warszawy. —  23.00— 24.00: Muzyka taneczna
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Notowania
GIEŁDA LWOWSKA. |

Lwów, 15 września.
Dolar w obrotach prywatnych przed po­

łudniem zł. 9.08, w południe 9.02.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9i‘30— 8.91*30, Londyn
43-35— 43-37. Zurych 173.05— 173.10, Praga
26.45— 26.47, Wiedeń 125-95 —  i 26, Berlin
212.45— 212.55.

Dolary początkowo silnie zwyżkowały, w 
godzinach południowych zabrakło kupujących 
i w ślad zatem nastąpiło osłabienie. Napgół 
spodziewają się, że przejściowa zwyżka kursu 
dolara efektywnego potrwa jeszcze najwyżej 
dzień lub dwa.

Na Giełdzie .akcyjnej zanotowano spora­
dyczną transakcję w Gazach wschodnich .po 
zł. 19.25. Naogół usposobienie ospałe i brak

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 15 września.

Ceny pszenicy, żyta i owsa utrzymują się 
na dotychczasowym poziomie, natomiast jęcz­
mień przemiałowy i hrcczka nieco podrożały,

! zaś rzepak, otręby i mąka pszenna, kasza 
jęczmienna i len potaniały.

Tendencja niejecfnolisa, usposobienie spo­
kojne.

giełdowe.
NO TO W A N IA  LWOWSKIEJ GIEŁDY 

ZBOŻOWEJ.
za 100 leg. loco stacja nada- złotych 

wania (paritas 200 km.) 0J  J 0
pszenica dworska ex 1930 . . .  26’— 26'50
pszenica zbiorowa ex 1930 , . . 23'50 2 4 - -
Łyto jednol. ex 1930 ......................  15 75 16 25
śyto zbiorowe ex 1930 .................. 14*75 15'25
jęczmień browarowy . . . . . .  14*75 15 25
jęczmień przemiałowy . . . . .  14'25 J4'75
jęczmień pastewny.......................... — '— —' —
owies małop. ex 1930 . . . . .  15'25 15'75
kuknrudza....................................   . 28'— 29 —
ciemniaki przemysł.......................... —'— —.—
fasola biała • ................................... —■— —•—
fasola kolorowa...............................—•— —■■—
fasola krasa  ..................—•— — •—
groch 2/2 Victoria.......................... 4Ó*— 28’—
groch p o ln y .......................................20’— 21'—
b o b ik ................................................  2125  22-25

siano słodkie p r a s . ......................  8 ’— 9" —

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 15 września 1930 
Berlin 168-48 00 Czeruiowce 43 50 
Budapeszt 123-77‘00 Austr. koi. p. 38-05
Bukareszt 4-21-08 Goleszów 238-00
Kopenhaga 18905 Cement 84-50

Londyn
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
Warszawa

34-37 50 
37-02-50 

706 90-00 
27-74-50 
20-97 75 
79-4600 

137-10 00
Renta majowa 1”67"5 
ReDta lutowa l -65 5 
Dunaj S. Adria 91*00

17 80 
120.) 
24 00 

3-30 
11-97 00

___________ 94-00
Kreditanstalt 47*50 
Hipoteczny *  63-50

Bankverein 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn.

Browary
Ałpiny
Berg u. Hut. 
Poldi Hutteu 
Prager EiseD

Skoda

Silesia
Zieleniewski
Apollo
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

10650 
24 65 

64800 
112-25 
650 00 

8380  
247-25 

12 75
2-90 

29 00
108-00
28-00
1000

0-06
0-98
3-/1 

19-90

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Na Giełdzie akcyjnej tendencja zniżkową, 
isposobienie ospale.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, i , września.
Na Giełdzie zbożowej tendencja nieje lno- 

ita, usposobienie spokojne.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.

Warszawa, 16 września 1930 
Bank Dysk. 114*75 Modrzejów 08*00
Bank HafidL 108*00 Ostrowiec B. 5500
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 14*50
Bank Polski 166'00 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 64*00 Zieleniewski 32'00
Siła i światło 71*00 Zawiercie 38*00
Spiess 80'CC Haberbnsch 120*00
Warsz. cuk. 34‘75 Borkowski 03‘75
Węgiei 42-50 Bank Małop. 27-00
Cegielski 48*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25"50 Rudzid 15'—
Bank Zachód. 72‘00 Spirytus 23 00
Firlej 29 00 Wysoka 235-25
4% pożyczka inwestycyjna 111-00 
5%  pożyczka dolarowa 59-00*00 
5% pożyczka konwersyjna 55"50 10%  pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103*50 8%  listy zastawne Babku Gosp. Kraj. 94-00 8% Ksty zastawne Banku Rolnego 94‘00 8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94*00 
5% pożyczka kolejowa 1920 49 506% pożyczka dolarowa 1920 77’50
7% pożyczka stabilizacyjna 88'00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 16 września 1930 

Dolary St. Zj. 8 94 00 Franki fr. 34 92 25
Belgja 124-3800 Holandja 35935-00 
Kopenhaga 238*7600 Londyn 46 36*00
Nowy Jork 8-9103 Paryż 35-05*00
Berlin 212-4500 Bnkareszt 5'30’00
Praga 26-47-50 Szwajcarja 17307-50

Ogłoszenia urzędowe.
A M O RTYZA CJE.

Nc. XII. 326/30. Zarządzenie umorzenia 
weksla. ND wniosek Marji Spyrowcj w Kra­
ków i - podejmuje się postępowanie celem umo- 
żenia niżej opisanego weksla, który wniosko­
dawcy miel zaginąć. Wzywa się posiadacza 
'.ego weksia, aby go w przeciągu sześćdziesię­
ciu dnu od dnia ogłoszenia tego zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie ego terminu weksel 
ten za umorzony. Weksel ten opiewał na sumę 
4jo dolarów U. S. A. wystawiony przez Jana 
Brochowskiego, właściciela realności w Kra­
kowi? - Podgórzu ul. Wielicka 1. 24 bez ozna­
czonego terminu płatności, płatny w Kra­
kowie. 8465

Sąd powiatowy, cywilny.
Kraków, dnia 28 sierpnia 1930.

Nc. XVI. .86/30)2. Uchwala. Na wniosek 
firmy Koniecpolska Walcownia Miedzi J. 
Bornstein D. Bem w Koniecpolu zarządza 
się postępowanie niżej oznaczonego weksla, 
kóry miał zaginąć —  i wzywa się posiadacza 
:.»go wekrla, aby do dni 60 od dnia ogłosze­
nia cdyki: przedłożył go Sądowi, gdyż po u- 
plywie tego terminu weksel zostanie uznany 
za umorzony i bez znaczenia. Weksel wysta­
wiony przez Marcina Borońskiego w Droho­
byczu na 200 zł. żyrowany przez Antoninę 
(Zielińską! Hermana Metzgera, Zygmunta 
Mdstcina dr. Marka we Lwowie, Izraela 
Willncra w Drohobyczu oraz firmę Spart, 
Ska we Lwowie i wnioskodawczynię, płatny 
30 s:crpnia 1929 w Drohobyczu zaprotestowa­
ny przez not. Kurowskiego w Drohobyczu.

Sad powiatowy, Oddział XVI
Drohobycz, dnia 19 lipoa 1930. 8460

T. 195/29. Izakowi Pokardowi we Lwo­
wie zaginęła książeczka wkładkowa Miejsk. 
Kasy Oszczędności na nazwisko tegoż Nr. 
83714 na 136 zł. 03 gr. Wzywa się posiadacza 
i interesowanych o zgłoszenie swych praw do 
pół toku od dnia ogłoszenia. Po tym czaso­
kresie Sąd uzna książeczkę za umorzoną. 8438 

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 24 lipca 1929.

K U R A T E L E .
P. IV. 40/30/5. Edykt. Za całkowicie u- 

bezwłasnowolnionego uznano umysłowo cho­
rego Antoniego Wałacha, przebywającego w 
Zakładzie dla umysłowo chorych w Kulpar- 
kowie, a kuratorem jego ustanowiono matkę 
Ewę Wałach. 8469

Sąd grodzki, Oddział III.
Sambor, dnia 21 lutego i930-^jj;

L I C Y T A C J E .
E. j 149/29. Edykt. Na wniosek Powiato­

wej Kasy Chorych w Gródku Jagiellońskim 
odbędzie się dnia 31 paździednika 1930 w tut. 
Sądzie biuro Nr. 3, licytacja połowy realności 
miejskiej whł. 2708 kg. Gródek Jagielloński, 
składającej się z domu mieszkalnego i zabudo­
wań gospodarczych. Wartość szasunkowa 
12.101 zł. 50 gr. Najniższa oferta wynosi 
6.CJO zł. 75. gr. 8463

Sąd powiatowy, oddział III.
Gródek Jagielloński, 24 sierpnia 1930.

E. 1461/29. Strona zobowiązana Jułjan i 
Wiktor ja. Moskałowie Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Racheli Scharf w Kalwarji zast, przez 
adw. strony egzekwującej dra Goldsteina w 
Kalwarji, odbędzie się dnia 29 'października 
1930 o godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 23 na 
zasadzie niniejszym zatwierdzonych warun­
ków licytacja następujących realności: księga 
gruntowa Zebrzydowice whl. 14 składająca 
się z parceli budowlanej L. 235 i parcel gr. lk. 
1772/6, 1773. 1774 i 1772/1 w przysiółku
„Podlesie" położone. Wartość szacunkowa z 
przynależnościami 24.337 zk Najniższa oferta 
16.237 zk Do realności whł. 14 ks. gr. gm. kat. 
Zebrzydowice należą następujące przynależno­
ści: 1) dom mieszkalny, drewniany dachówką 
kryty o 3-ch ubikacjach sieni i stajni oraz 2)

stodoła drewniana kryta dachówką o  sąsieku 
1 boisku i 1 piwnicy oszacowane ną 14.000 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział II. 8464
Kalwarja, dnia 22 lipca 1930.

E 6io.fl30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
października 1930 o godzinie 9 rano odbę­
dzie się licytacja połowy realności whl. 1838 
gminy Mosty Wielkie —  wartość szacunko­
wa 25.650 zł. —  najniższa oferta 12.825 zł. 
Polowy realności obj. whl. 1291 gm. Mosty 
Wielkie —  wartość szacunkowa 60.000 zł. —  
najniisz? oferta 30.000 zł. Połowy realności 
obj. whl. 1861 gm. Mosty Wielkie —  wartość 
szacunkowa 48.300 zł. —  najniższa oferta 
24.150 zł. Połowy realności obj. whl. 1659 gm. 
Mosty wielkie —  wartość szacunkowa 34.000 
zł. —  'najniższa oferta 17.000 zł. —  Poniżej 
tych cen sprzedaż nie nastąpi. 8466

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty Wielkie, dnia 18 września 1930.

E. 611/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
października 1930 o godzinie 9 rano odbędzie 
się w niżej podpisanym Sądzie licytacja poło­
wy realności whl. 480 A. —  Wartość szacun­
kowa 2.700 zł. najniższa oferta 1.800 zł. Po­
niżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 8467 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty Wielkie, dnia 8 września 1930.

E. 638/30. Edykt licytacyjny. Dnia 4 li­
stopada 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 52 licytacja 5/8 części re­
alności whl. 30* gminy- Kalinów oszacowa­
nych na 714 zł. Najniższa oferta wynosi 476 
zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8468 

Sąd powiatowy.
Sambor, 28 sierpnia 1930.

E. 1279727. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
listopada 1930 roku o godzinie 9 rano w tu­
tejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie 
realność wiejska whl. 18, 19, 59, 155, 189,
1065, 1066, 1258, 1260, 1823, 1831, 1884, 460,
1259, 844, 107, 3020 gm. Synowódzko wyżnę. 
Najniższa oferta 15372 zł. 25 gr. oraz whl.
64, 288, 355 gm. Pobuk. Najniższa oferta 438
zł. 32 gr. Budynki znajdujące się na powyż­
szych realnościach oraz przynależności rów­
nież zostaną sprzedane. Oceniono te budynki 
na kwotę 754 zł. Bliższe szczegóły podane są 
w edykcie licytacyjnym. 8470

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole , dnia 12 września 1930.

E. 4473/Ż9. Edykt. Przeciw niewiadome­
mu z życia i miejsca pobytu Jana Piiechowicza 
ostatnio rzekomo zamieszkałego w Rudach ad 
Baranowice wdrożone zostało postępowanie li­
cytacyjne celem ściągnięcia 2491 zł. zpn.-Ku­
ratorem powyższego ustanawia się adw. dra 
Sochackiego w Turce, który winian tegoż za­
stępować na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
aż on sam się zgłosi lub ustanowi zastępcę.

Sąd powiatowy, Oddział V. 8472
Turka, dnia 15 czerwca 1930.

ROZM AITE OBW IESZCZENIA,
C. 193/30. W sprawie procesowej Grze­

gorza Głowackiego przeciw Michałowu Jawi- 
lakowi i spólnikom o oddanie —  wniesiona 
zojtala skarga o oddanie krowy i t. d. —  wy­
znaczono audjencję na dzień 13 września 1930
0 godzinie 8-mej rano. Kuratorem dla niewia­
domego z miejsca pobytu Michała Jawiłaka 
ustanawia się Grzegorza Jawiłaka w Zyndira- 
mowej i poleca się mu by spraw swego kuran- 
da stosownie do przepisów ustawy zastępował
1 bronił. 8457

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dukla, dnia 2 września 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 138/30/34. W  sprawie postępowania 

ugodowego Szymona Rescha kupca we Lwo­
wie odroczono audjencję ugodową na dzueń 3 
października 1930 godzina 10.45 “ ta 2 5 tutej­
szego Sądu. 8434

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 3 września 1930.

Sa IV. 32/29. Owarcie postępowania ugo­
dowego. Na wniosek Franciszka Sarny, wła­

ściciela handlu towarów blawatnych, w Gorli­
cach otwiera się w myśl § a o. ugod. postępo­
wanie ugodowe, mianując Komisarzem ugo­
dowym. p. J. Nożyńskicgo, kierownika Sądu 
grodzkiego w Gorlicach, natomiast zarzącą 
ugodowym Wilhelma Woźniaka, kupca w 
Gorl cach z  listy zarządców. Wzywa się wie­
rzycieli, aby swe pretensje zgłosili w dwóch 
egzemplarzach najdalej do dnia’ 31 grudnia 
1929 w Sądzie grodzkim w Gorlicach, w któ­
rym w biurze Komisarza ugodowego o go­
dzinie 10-ej rano dnia 3 stycznia 1930 audien­
cja ugodowa. 8473

Sąd okręgowy, Wydział IV. niesporny.
Jasio, dnia 23 listopada 1929.

S. I. 14/30/11. Do zezwolenia owarcia kon­
kursu. Do majątku dłużników Pejsascha i 
Izraela Bergerów, kupców w Wadowicach ot­
wiera się konkrs wskutek wniosku wierzycieli 
Izuaela Koha, Szymona Tellera Józefa Schwar- 
ca, L. Ch. Koha, wszystkich w Tarnowie oraz 
S. Nesselrotha w Wadowicach. Ustanawia się 
Komisarzem ugodowym S. S. O. St. Beran- 
ka Sądu okręgowego w Wadowicach, zarządcą 
masy dr. Fischgrunda adwokata w Wadowi­
cach. Wierzyelności konkursowe należy zgło­
sić do dnia 24 października 1930 w Sądzie 
okręgowym w sali Nr. 70 w Wadowicach. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli odbędzie 
się dnia 25 września 1930 o godz. ogólna 
audjencja rozpoznawcza dnia 5 listopada 1930 
godz. 9;4 przedpołudniem w biurze Nr. 70 
tegoż Sądu. 8478

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 11 września 1930.

Sa. I. 55/30/35. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w Sądzie powia­
towym w Białej w dniu 23 maja 1930-między 
wierzycielami ugodowymi, a dłużnikami prot. 
firmą Ignacy Borger w Białej Plac Wolności 
Nr. 4. ’ 8479

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 11 lipoa 1930.

Sa 10/30/71. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Jakóba 
Mtinzeia we Lwowie Rynek 14 jest ukoń­
czone. 8435

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 12 września 1930.

Sa 139/30/74. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Tadeusza 
Witcka we Lwowie Rutowskiego 1 lub Ha­
licka 2 jest zakończone. 8436

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia J2 września 1930.

Sa 329/29/60 Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużni­
ków Mojżesza Hausnera i Eisiga Hausnera by­
łych kupców we Lwowie jest zakończone.

1 Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 8 lipca 1930. 8437

U ZN A N IE ZA ZM ARŁEGO.
T. 300/25. Jan Konfederak, urodzony w 

Orchowicach 26 lutego 1877, syn Grzegorza 
i Katarzyny z Orchowie, wyjechał do Argen­
tyny w 1911 roku i od roku 1913 nie daje 
o sobie żadnej wiadomości. W zywa się, by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono o zaginionym 
wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. Drowi 
Zygmunowi Atlasowi w Sądowej Wiszni.

Sąd okręgowy. 8475
Przemyśl, 26 ilpca 1930.

T. 36/304. Michał Brylowski syn Piotra 
ze Starej wsi jako żołnierz austrjacki po u- 
padku Przemyśla w roku 1915 dostał się do 
niewoli rosyjskiej, gdzie miał zaginąć. Wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wzywa się, aby udzielono Sądowi wiadomo­
ści o powyż wymienionym, a na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach Sąd rozstrzygnie o  u- 
znaniu za zmarłego. 8127

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 12 kwietnia 1930.

T. 294/29. Andrzej Popyk, ur. w r. 1874, 
powołany w r. 1914 do wojska austrjackiego, 
odszedł w roku 1916 na front włoski i tam 
miał zginąć. Na podstawie ustawy z dnia 51 
marca 1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się postę­

powanie celem uznania za zmarłego. Wydaję 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są­
dowi wiadomości o powyż wymienionym. Sąd 
na ponowną prośbę po 6 miesiącach rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego. 8132

Sąd okręgowy, Wydział Ł
Sambor, dnia 10 lutego 1930.

T. 78/29/6. Piotr Makaryk, urodzony 
dnia 1 lipca 1889 w Leszczawie dolnej, pow. 
Dobromil. Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego. _ _ _ 8275

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sanok, dnia 9 października 1929.

T. 80/29. Onufry Hunik urodzony 18 
czerwca 1879 w Podhajczykach powiat Zbo­
rów zaginął od roku 1916 jako żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata dra 
Strusiewicza w Złoczowie, 8138

Sąd okręgowy. _ { ,,v)

Złoczów, 23 maja 1929. ~ ’

T. 226/28. Jan Razik, syn Aleksandra, 
urodzony 20 maja 1880 w Toporowie, po­
wiat Radziechów, zaginął od roku 191 j jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. —  
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego a małżeństwo z Motruną Diduch za­
wartego za rozwiązane —  wzywa się, aby o 
zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Strusiewicza w 
Złoczowie, którego ustanawia się obrońcą wę­
zła małżeńskiego. 8172

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 21 września 1928.

T. 286/29. Łuć Martyniuk, syn Jana, u- 
rodzony 24 października 1880 r. w Kontach, 
powiat Złoczów, zaginął od roku 1918 jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. —  
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd, lub kuratora ad­
wokata Dra W. Teichmana w Złoczowie, któ­
rego ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego. 8172

Sąd okręgowy.
Złoczów, 20 lutego 1930.

T. 1. 2. 143/30. Aleksander Doroszczuk, 
urodzony 20 marca 1896 w Złoczowie, zagi­
nął od roku 1918 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra E. Rubina w Złoczo­
wie. 8174

Sąd okręgowy.
Złoczów, 25 czerwca 1930.

T. 138/30. Adam Gorzelnik urodzony 
1882 w O polsku zginął jako żołnierz austrjac­
ki. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8198

Sąd okręgowy.
Lwów, 12 lipca 1930.
T. 322/30. Piotr Chema urodzony 1902 

w Monasterzyskach zginął jako żołnierz pol­
ski. Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 8263

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 lipca 1930.
T. 290/30. Paweł Duch urodzony 1879 w 

Łopusznie zginął jako żołnierz austrjtcki. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8266

Sąd okręgowy.
Lwów, 4 sierpnia 1930.
T. 160/30. Wasyl Szczur urodzony 1875 

w Glińsku zginął jako żołnierz austrjacki. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, abv 
do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8265

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 sierpnia 1930.



Sfcr. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 17  w rześn ia  1930. N r. 2 1 4

Hadzwiczajne M e  Zgromadzenie
CZŁONKÓW  SPÓŁDZIELNI 

B U D O W L A N O -M IE S Z K A N IO W E J

„K R E S O W Y  DOM“
W E  L W O W IE  

odbędzie się dnia 3 0  września b. r. 
w lokalu Banku G osp od arstw a K r a ­
jow ego we Lw ow ie przy ul. K o ­

ściuszki 1 1  o godzinie 18.
P orząd ek  d zien n y:

1. Zatw ierdzenie R egulam inu w y­
najmu mieszkań oraz umow y najmu.

2 . U chw alenie gran icy  najwyższe­
g o  zobow iązania Spółdzielni do su­
my złotych  3 ,2 0 0 .0 0 0 '— w tern za 
ciąg n ięcie  kredytu b udow lanego do 
sum y 2 ,7 5 0 .0 0 0 '— .

3 . W y b ó r  u zupełniający C złonków  
R ad y N ad zorczej.

4 . W nioski i in terp elacje.

L w ów , dnia 15  w rześnia 1 9 3 0 .

Spółdzielnia Budowlano-Mieszkaniowa
„KRESOW Y DOM* z ogr. odpow.

WE LWOWIE 

Pakosz Józef m. p. Szarko Piotr m. p.
Aulich Godfryd m. p.

FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
gotowe według najnowszych fasonów, —  oraz 
wszelkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE

ALEKSANDER WRÓBEL
L w ów , ul. H a lic k a  2 0  1 p . T e l. 5 7 -0 4 .

Wzorowo zorganizowane przez zespól prof. 
pańs wowych gimnazjów we Lwowie matu- 

ryczne i dokształcające 
K U R S Y  „ N A U K A ' 1

za .żęły swą pracę już dnia Ł-go września 
w gimnazjum ewangielickiem przy ul. Kochar 
r owskiego 18. Kursy są znakomicie zaopatrzo­
ne wc wszelkie pomoce naukowe' jak: gabinet 
fizyczny i przyrodniczy, mapy, obrazy, bibljo- 
teka podręczników szkohiycn i łnne, dzięki 
czemu nauka prowadzona przez, wytrawnych 
pedagogów jest postawiona na bardzo wysokim

poziomie. Wpisy na kursy: jednoroczny ma­
tury gimnazjalpcj, 6-klasowy i 4-klasowy 
gimnazjalny odbywają się jeszcze codziennie 
od 4— 7 popołudniu, ale tylko do 17-go

września.

zl.
kosztuje każda r e p a r a c ja  
z ło tn ic z a  starannie wykonana

u H H I 1  u l. K opern ik; U
(naprzeciw kina „Kopernik*).

Galicyjskie Towarzystwo Naftowe „Galicja” S. A. 
OGŁOSZENIE.

Na podstawie uchwały XXVII. ZW YCZAJNEGO W ALNEGO ZG R O ­
MADZENIA z dnia 12 grudnia 1928 r. Iirmv Galicyjskie Towarzystwo Naftowe
„GALICJA", Spółka Akcyjna, z siedzibą w Drohobyczu, został kapitał Spółki przewa- 
lutowany po myśli -rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 
(D. U. R. P. Nr. 38 poz. 352) o przcrachowaniu bilansów przedsiębiorstw publicznych 
i prywatnych.

Kapitał akcyjny wynosi obccmc 36,000.000 złotych, podzielony na. 360.000 pełno 
wpłaconych, na okaziciela opiewających akcji nominalnej wysokości po 100 złotych.

Powyższy kapitał akcyjny w złotych ujawniony został dnia 7 maja 1929 w reje­
strze handlowym Sądu Okręgowego w Samborze.

Dotychczasowa ilość akcji pozostaje bez zmiany.
Opiewające na złotych 75.—  płaszcze akcyj złożyć należy celem uwidocznienia na 

nich nowej wartości nominalnej w drodze przcstemplowania 
we Lwowie: w Kasie Spółki! ul. Kościuszki 8;
w Paryżu: u firmy: „Corppagnic Franeo-Polo.naisc des Petroles, Societe Ano-

nyme“ , 55 rue d‘Amsterdam; 
w Zurychu: w „Schweizerischcr Bankvcrcm“ ;
w Amsterdamie: w „Nederłandschc Standaardbank";
w Wiedniu: w „Oestcrrcichische Kreditanstalt fur Handel und Gcworbe",

„Niederósterreichische Escomp;e - Gcscllschaft", 
u firmy: „Ofenheim & Co.“ , III. Am Heumarkt 10; 

w czasie od 2 września 1930 r. do 1 marca 1931 r. w zwykłych godzinach urzędowych. 
Lwów, we wrześniu 1930.

RAD A ZA WI ADO W CZA ’ SPÓŁKI AKCYJNEJ 
GALICYJSKIE TO W ARZYSTW O  NAFTOW E „GALICJA" 

SPÓŁKA AKCYJNA.

D yrek cja O kręgow a Kolei Państw o­

w ych w  Stan isław ow ie —  rozpisała

Przetarg
na dostaw ę m aterjału  drzewnego na 
rok 1931 . T erm in  w noszenia ofert u p ły­
wa dnia 16  października b. r. o g o ­
dzinie 12 -te j. Bliższe szczegóły p o d a­
ne są w formularzu ofertow ym , który  
otrzy m ać można po uiszczeniu należy- 
tości na p orto  w W yd ziale Z asob ów  

w ymienionej D yrekcji.

U rząd  celn y w e Lw ow ie.
L. 8739/30.

O G Ł O S Z E N IE  L IC Y T A C J I .
D n ia 30 w rześn ia  1930 o go d z. 

10-tej. o d b ęd z ie  się p u b liczn a  lic y ta cja  
w  m a g a zy n a c h  k o le jo w o -c e ln y c h  w e  
L w o w ie  to w a r ó w  sko n fis k o w a n y c h  ja ­
k o  to:

tk a n in  je d w a b n y ch , b a w e łn ia n yc h  
i w e łn ia n yc h , p o ń c z o c h , ch u stek  i sza­
li jed w a b n y ch , ro d zy n e k , o rze c h ó w , 
b ie lizn y  dam skiej, o b ru só w  ln ia n y ch , 
w in a i o b u w ia .

Jeżeli w  w y ż e j w y m ie n io n y m  dniu 
p rz e d m io ty  te nie zostan ą sprzed an e, 
p o w tó rn a  lic y ta c ja  o d b ę d z ie  się 14 pa­
ź d z ie rn ik a  1930 o go d z. 10-tej.

L w ó w , dnia 12 p a źd z ie rn ik a  1930.

W  z. K ie ro w n ik a  U rz ę d u  
S e j a 

•Insp. ce ln y .

f f

RADA NADZORCZA SPÓŁKI AKCYJNEJ

P O L SK A  F O R E ST A M
Spółka Akcyjna w Nadwornej

zwołuje niniejszem

Mmrn Walne kmim i p p i i
na dzień 6 października 1930, godz. 17, w sali posiedzeń Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego we Lwowie (ul. Kopernika Nr. 4) z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie i zatwierdzenie protokółu ostatniego Wailnego Zgromadzenia.
2) Zmiana statutu Spółki i uzgodnienie go z nowem prawem o spółkach akcyj-. 

nych (rozp. Prez. Rzp. z 22. III. 1928, Dz. ust. Nr. 39 poz. 383); ustalenie nowego 
brzmienia całego statutu.

3) Wolne wnioski.
Celem wykonania prawa głosowania należy najpóźniej na sześć dni przed Wal- 

nem Zgromadzeniem złożyć w Kasie Spółki w Nadwórnej lub w Warszawskim Banku 
Dyskontowym Oddział we Lwowie, bądź akcje, bądź też zaświadczenie krajowej insty­
tucji kredytowej o przyjęcie tychże w depozyt aż do ukończenia Walnego Zgromadzenia.

Akcjonarjusze, którzy w ten sposób wykazali swoje prawo głosowania, otrzymają 
karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko z wymienieniem ilości złożonych 
akcyj i przypadających na nie głosów. Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w niej 
wymienionej lub też należycie wykazanemu pełnomocnikowi. Każdemu na Walnem 
Zgromadzeniu obecnemu akcjonarjuszowi, względnie zastępcy przysługuje prawo wglądu 
w spis obecnych akcjonarjuszów.

RADA NADZORCZA SPÓŁKI AKCYJNEJ

„ M I K U Ł I C ^ Y N "
ZAKŁADY DLA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W  M IK U L1C Z Y N IE
zwołuje niniejszem

Nadzwyczajne l i  Zgromadzenie Akcjonarjuszów
na dzień 6 października 1930, godz. 16, w sali posiedzeń Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego we Lwowie (ul. Kopernika Nr. 4) z następującym porządkiem dziennym:

1).Odczytacie i zatwierdzenie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Zmiana statutu Spółki i uzgodnienie go z nowem prawem o spółkach akcyj- 

,nych (rozp. Prez. Rzp. z 22. III. 1928, Dz>ust. Nr. 39 poz. 383); ustnJaiie nowego 
brzmienia całego statutu.

3) Wolne wnioski.
Posiadanie 25 akcyj nadaje prawo do jednego ' głosu na Walnem Zgromadzeniu. 

Celem wykonania prawa głosowania należy złożyć najpóźniej na dni 8 przed terminem 
Walnego Zgromadzenia w Kasie Spółki w Mikuliczynie lub w Warszawskim Banku 
Dyskontowym Oddz. we Lwowie, bądź akcie, bądź też zaświadczenie krajowej instytucji 
bankowej o przyjęciu tychże w depozyt aż do ukończenia Walnego Zgromadzenia.

Uchwały zapadają zwykłą większością głosów, do powzięcia jednak uchwał w 
przedmiotach, wymienionych w § 21 ust. 1, 6, 8 wymaganą jest obecność i zgoda 
reprezentantów conajmniej połowy emitowanego kapitału akcyjnego. 8486

(Przedruk wzbroniony.)

SIN TAIR et STEEM AN. 1)

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

R O Z D Z I A Ł  I.

T r a g i c z n a  ś m i e r ć .
—  Ja ck  B ig o rn ette  p rzepisze  na ju ­

tro  sto ra zy  zda n ie : „Jestem  r o z ­
ta rg n io n y  p o d czas  le k c ji m a te m a ty k i" .

Z m o n ito w a n y  B igo rn ette  op u ścił 
nos na k ajet, m ru c zą c  ze z ło ścią c y f r y  
z a w iłe j fo r m u łk i m a te m a ty czn e j.

Z ap ad a ł w ie czó r . M ro k  o garn ia! 
k lasę  i jej w ap n em  bielon e ścia n y, na 
k tó r y c h  c iem n em i p lam a m i z n a c z y ły  
się m a p y  g eo gra ficzn e . P ro feso r  P i- 
ch e gru  zeszed ł z k a te d r y  i p rz e k rę c ił 
w y łą c z n ik .  M leczn e  k u le  lam p  e le k ­
t r y c z n y c h , w iszące p o d  białem i p araso ­
lam i a b a żu ró w , w y p ło s z y ły  m r o k  ze 
w s z y s tk ic h  k ą tó w . W  klasie ro zle g ło  
się p rz y t łu m io n e  „a a a “ ... u c z n io w ie  
o ż y w ili się, dały się s ły szeć sze p ty , k tó ­
re  n a ty ch m ia st u c isz y ło  n iez a d o w o lo n e  
„ p s s t"  n a u czyciela .

Z a p a n o w a ła  cisza, p rz e ry w a n a  s k r z y ­
p ien iem  p ió r  i o d głosem  k r o k ó w  n a­
u czyc ie la , p rze ch a d za ją c eg o  się m ię d zy  
ła w k a m i. O d  czasu  d o czasu  p ro feso r

P ic h eg ru  o b rzu c a ł b a d a w c ze m  s p o jrze ­
niem  n o w e g o  u czn ia, k tó r y  p rz y b y ł do 
k o le g ju m  p rzed  go d zin ą i tera z , siedząc 
nad ka jetem  m a te m a ty c z n y m , k a lig ra ­
fo w a ł na o k ła d ce  sw oje n a zw isk o . N a ­
u c z y c ie l p o c h y lił się nad n o w icju szem  
i p rz e c zy ta ł: „ E d w a r d  S to n e b rid ge ".

—  C z y  to  jest tw o je  n a zw isk o ? —  
z a p y ta ł bez  w id o c zn ej p o trz eb y .

—  Y e s, sir, it  is —  o d p o w ie d zia ł 
d źw ię c zn y m , sp o k o jn y m  głosem  li­
czeń . R o z le g ł się d zw o n ek , o zn a jm ia ­
ją c y  k o n iec  lekc ji i w  jed n ej ch w ili cała 
k lasa na pełn iła się g w a rem  i hałasem . 
C h ło p c y  o to c z y li z w a rte m  k o łem  n o ­
w e go  k o legę , p rz y g lą d a ją c  się nie bez 
sza c u n k u  jego w y tw o r n e m u  u b ran iu , 
z ło te m u  z eg a rk o w i na bran soletce, 
k o s z to w n y m  sp in k o m  w  m a n k ie ta ch  
i e legan ck ie j k ra w a tce .

Janek M essire, p rz y s to jn y , sied em ­
n a stoletn i ch ło p iec, z a p y ta ł p ie rw sz y :

—  C z y  jasteś A n g lik ie m ?
—  N o , A m e rica n ! —  o d p o w ie d zia ł 

S ton ebrid ge .
—  A m e ry k a n in ! ...

S ło w o  to  w y w a rło  w ie lk ie  w ra ż e ­
nie na c h ło p c ó w , k o ja rz ą c  p ostać k o le ­
gi z w s zy stk ie m i w id z ia n e m i film am i, 
r o zg ry w a ją c em i się w  d zik ic h  p reria ch  
a m ery ka ń skich . N o w y  u czeń  stał się 
o d ra zu  p rze d m io te m  szcze re g o  p o d z i­
w u  i z a c h w y tu . C h ło p c y  trą cali się ło k ­

ciam i, nie o d ry w a ją c  spo jrzeń  o d  sm u­
k łeg o  A m e ry k a n in a , k tó r y  stał w śró d  
n ich  z ż y c z liw y m  uśm iech em  w  b łę­
k itn y c h  ocza c h .

—  C z y  jesteś w  B elgji p o  raz p ie rw ­
s zy ?  z a p yta ł zn ó w  M essire .

—  Y es.
—  P ew n ie ro zu m iesz  p o  fra n c u sk u , 

ale nie um iesz m ó w ić, n iep ra w d a ż?
—  R o z u m iem  w szy s tk o , m ó w ić  nie 

b a rd zo  d ob rze.
— • N a u c z y m y  cię, c z y  ch cesz?
—  D zię k u ję  b a rd zo . —  E d w a rd  

S to n ebrid ge  uśm iech n ą ł się i sięgając 
d o kieszen i, w yc ią g n ą ł e legan ck ą p a­
p ierośn icę.

—  P apierosa?... —  z a p ro p o n o w a ł.
R o z le g ły  się p ro testu ją ce  o k r z y k i .
A c h , p rzepraszam  —  za w o ła ł E-

d w ard  —  w o le ć  m o że  fa jk ę ?
Z  dru giej kieszeni w y ią ł ty to ń  w  

irc h o w y m  w o re c zk u .
—  C z y  nie w iesz, że w  k o le g ju m  

nie w o ln o  p a lić ?  T o  jest su ro w o  
w zb ro n io n e  —  t łu m a c zy ł K u bu ś Far- 
cy , w eso ły , d o b ro d u sz n y  b lo n d y n ek .

—  W z b r o n io n e ?  —  zd z iw ił się 
S to n ebrigd e .

—  N a jk a te g o ry c zn ie j!
—  Z ab a w n e... —  N ie  p rze jm u ją c  

się w ca le  za k a ze m , A m e ry k a n in  nabił 
ty to n ie m  k r ó tk ą  fa jec zk ę , k tó rą  za p a ­
lił z w id o c zn em  zad o w o le n ie m .

S zm er u zn an ia  ro zle g ł się w śró d  
ch ło p c ó w . Ja ck  B igo rn ette  za w o ła ł z 
e n tu z ja zm e m :

—  B y c z y  ch ło p ! D o p r a w d y !
W  tej c h w ili do k lasy  w to c z y ł  się 

na k r ó tk ic h  n ó żk a ch  zasa pa n y w y c h o ­
w a w c a . N a  jego o k rą g łe j tw a r z y  m a­
lo w a ło  się p rzera żen ie. N ie  z w r ó c iw ­
szy  u w agi na n iesłych a n y fa k t  palenia 
ty to n iu  w  o b ręb ie  k o le g ju m , w y c h o ­
w a w c a , pan R a d in et, w y ją k a ł p r z e r y ­
w a n ym  głosem :

—  C h ło p c y ... c h o d źc ie  ze m ną... 
Pan d y r e k to r  u m arł...

U c zn io w ie  zn ieru ch o m ieli. Z a p a n o ­
w ała ch w ila  g łu ch ej c iszy , p o  k tó re j 
ro z le g ły  się b ezład n e  w o łan ia:

—  K ied y?... W  ja k i sposób?... C o  
się stało?... D laczego ?...

—  N ic  nie w iem ... —  o d p o w ie d zia ł 
z tru d e m  w y c h o w a w c a  —  zda je  się —  
w y p a d e k . C h o d ź c ie  ze m n ą, p o trzeb n a  
nam  jest p o m o c k ilk u  s ta rszy ch .

U c zn io w ie  r zu c ili się ław ą ku  
d rzw io m . O sta tn i p o stę p o w a ł A m e r y ­
k a n in , nie w y p u s zc z a ją c  fa jk i z z ę ­
b ó w . D o p ie r o  p rz y  w ejściu  do p ry w a t­
n y ch  a p a rta m en tó w  d y r e k to r a , w y ­
trząsn ą! z niei ty to ń  i sch o w ał d o  k ie ­
szeni.

* *

(C . d. n .).

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. C h orjzczyzn y 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość p ocztow a opłacona ry cza łtem


